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CSU(, 
węgler, zdobył Złoty medal 
ollmpiJskl wygrywaJąc bieg 
na 100 mtr. stylem dowol-

WIECZORNY ILUS ROWANY. KAJNAR, 
reprezentant Polski w wa­
dze lekkiej stale z poważ· 
neml szansami do bokser• 
skiego tum. olimpiJskiego, 
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wo·ska · powstańcze rozbite pod Sarag ssij 
Powstańcy cofają się na całej lin,łi i niszczą po drodze mosty· 

Wojska rządowe zajęły kilka ważnych ośrodków 
Barcelona, 11 sierpnia ł Barcelona, 11 sierpnia przerwali pracę, obsługując jedynie wo 

1 (Pat) Specjalny korespondent Hava- {Pat) Płk. Sandino podaje, że eska- zy urzędowe. 
sa na froncie aragońskim podaje, że dry bombardujące armjl rządowej odnio Sewilla, 11 sierpnia. 
Hczorai z samego rana na wschód odlsły sukces na froncie aragońskim. Licz- (DAT) Gen Queipo de Llano przema-
~e~ca P~d Monte„Ara~on rozpoczął się. ne oddziały wojsk powstańczych wiai~c przez ~adjo zaprzeczył wszelkim 

~fe yne artyleru, ktory trwał 7 go- UCIEKAJA W STRONĘ SARAGOSSY, I informacjom, pochodz~cym z Madrytu, 
n. • • . NISZCZĄC PO DRODZE MOSTY. w &zczególności o bombardowaniu Kor-

. Powstancl'.' odnies~ mieli powazne Barcelona, 11 sierpnia doby, ponieważ wojska rządowe znajdu-

Następnie b. prezydent zaprzeczył, 
by zwracano się do niego z prośbą o po­
średnictwo między walczącem.i stro­
nami. Nle sądzę - dodał Zamora -
aby walczący przyjęli moje pośrednic­
two. Niech mi pan jednak wierzy 1 że 
uczynię wszystko co jest w mojej mocy, 
aby przyczynić się do przywrócenia pQ· 
koju w Hiszpanji. 

straty, natomiast WOJskom rządowym {Pat) Liczba rannych od dnia 9 lipca ją się -.N odległości 40 klm. od tego mia-
udało się posunąć aż do miejscowości w 2-ch szpitalach cywilnych w Barcelo Ista. Poufna narada 
Loporzano, na północ od Albero Alto. nie wynosi 1035. PARYŻ, 11 sierpnia. 

Madryt, 11 sierpnia (PAT) „Le Journal'' ogłasza wywiad pod przewodnictwem RoosEvelta 
Z dniem dzisiejszym ma być przy. z b. prezydentem Hiszpanji Zamorą, Wa.,zvnJ;;fon, 11 sierpnia. 

Zamach na WiAZienie wrócony ruch na miejskich liniach kO• t ldóry stanowczo zaprzeczył, jakoby b~ł (PAT) Prezydent Roosevelt odbył 
~ munikacyjnych. Jak wiadomo, od po-: w Berlinie i. rozmawiał tam z pewną o- naradę z sekretarzem marynarki Swan-

Aresztowania komunistów czątku powstania pracownicy tych linij i sobistością niemiecką. sonem i admirałeni Standley'em w spra· 
na Sląsku , wie ewentualnPgo przv rócenia eskadry 

,w Mysłowica~f.tod~~;~a~o s~~~~~~~lU. Przywódcy powstańców w Barc~ltn11e om::~~d~isek\:~j ~.~e w~ ::;~o~~ro~~d~~~~ 
P d b • • komunikatu. 

o ramę mteJscowego więzienia pod- SdOD(f;li p11rzed sqdem wrojeRD'llnllł 
łożono bombę, która wybuchła. Siła eks . . Wybuch w Palestynie 
plozji była tak wielka, że drzwi został .Barcelona, 1 ! sierpnia . l .. W sw~j 1nowie. t)b.rończej ma o_n b~o 
wyrwane z muru i odrzucone na zabJ- (I~at) qbroncą gen~:atow Oodcu l 1uc tezy,. ze osl~ar:-em gener~ło:vie me Jerozolima, 11 sierpnia 
dowania więzienne I3urnel, ktorzy staną dz1s przed sądem mogą byc uwaznrn za przywoucow po- (Pat) W okolicach Nablus zdarzyła 

48 szyb w gm;;chu sąd.u grodzkiego v.~ojennym, jest ma}or szta.bu geu. Ant<!- w. tanki. Działali oni w Bar~elonie tylko się katastrofa samochodowa, spowodo­
i 24 szyby w oknach więzienia zostały n~o Aymet Marece, będący równoczes- P.rzcz, dcl.cgatów. a wym1erzo!rn. lrn.ra wana wybuchem miny. W katastrofie 
wybite. me adwokatem. s1ęgac wmna od 6 do 12 lat w1ęz1ema. tej zginął oficer, a 3 osoby odniosty ra-

Wladze wszczęty euergiczne docho- ZJ · I t - dl t ' ' ny. 
dzenia w związku z tym zamachem i sam r, o 6 ... ;n „ "0\VS 2n"o111 Skutkiem przcwczesnego wybuchu 
dokonały licznych aresztowań wśród .i ~ U W U U M U W miny założonej przez żołnierzy na dro-
działaczy komunistycznych na terenie Tajemnicza wizyta Niemców w Tetuanie dze. Jcyozolim~ - Jaffa d_la och~on~ ru-
Śląs'·a i Zagł b' D b ki z · . · . . . „ • roc1ągow, zabity został Jeden zolmerz, 

a ę ia ą rows ego •. ostali Tanger, 11 s1erpma !kliku .cywilnych Ntemcow, a na ulibch a dtugi został raniony. 
oni osadzeni w więzieniu mys~<·wickiem (Pat) Sztab wojsk powstat1.czych po- miasta widzi się znacznie większą niż' 
i w areszetach policyjnych. twierdza wiadomość o przybyciu uo Te w tygodniu ubiegłym lit:zbę żołnierzy-! · Algier, 11 sierpni~. 

Mowy n11111er 
tuanu w dąiu .wczo.r:dszym 21 s:un?lo- t~ziemców. \Vszystkic. posterunki gra-li .(PAT) Z Const.antine ~onoszą, iż mufti 
tów, zaznaczaJąc, iz są to aparaty tusz· mczne zostały wzmocrnone. miasta Constanhne zabity został z re­
pańskie. Rewizje są surowsze ni:l: kie<lykol- wolweru przęz . pewnego tuziemca w 

W biurach '.izfabu zauważyć można wiek. stroju europejskim, który zdołał zbiec. 

<St> 

KAR U ZELI !!!~}~.o!~~!~j~r w~~dy!!~!~r1!'k~~~u~~ez~}!~!0~!~ 
I 

zawiera początek sensacyjnej' 
wielobarwnej powieści 
obrazkowej p. t. 

ś. p. Gosiewskiego. - Jak brzmią motywy ·wyroku 
Warszawa, 11 sierpnia. ł Jako pierwszy obrońca zabrał głos J dziego śledczego, kiedy Szymik powie-

w dniu wczorajszym zakończył się I adw. Gacki, który dowodził, że zbrod- dział, że strzelając ztyłu do Gosiewskie­
proces przeciwko Aleksemu Szymikowi Inia, jakiej dopuścił się oskarżony, po-' go nie był nawet pewien, czy jest to 

8 I 11 8•11 oskarżonemu o zabójstwo wicedyrekto- 1 wstała na tle bezrobocia. Również dru- właśnie Gosiewski. Niema podstaw do 

U a O I ra Zak!adu ~bezpieczeń Społecznych, Igi obrońca adw. świ't~owsJt! ~odkreślał ~ uzna.nia, że Szymik jest upośledz~ny ?a 
dr. Gos1eiwsk1ego. społeczne tło zbrodnt 1 prosił o łagodny umysle. Składał on wykrętne wy1aśme· 

' 

Dzień wczorajszy rozpoczął się od wymiar kary. nia i nie miał odwagi przyznać się do 
. prz.emówień stron. Pierwszy zabrał głos Oskarżony w ostatniem słowie po- zbrodni. Pobudką c.zynu była zemsta i 

pog':'omca _ . prok. Leniews1ki. Zażądał on zasfosowa wiedział: na tem sąd oparł się, wydając wyrok. 
dzikich zw1erziąl nia wobec oskarżonego najwyżczego - Nie chciałem popełnić zabójstwa. Sąd uznał, że niema żadnych momen-

Pozatem · wymiaru kary, t. j. kary śmierci. Pro- Czynu swego żałuję. Proszę o wydanie[ tów, które pozwoliłyby uznać, że Szymik 
kurator nazwał Szymika „ćwierć inteili- wyroku, któryby mi pozwolił jeszcze na popełnił zbrodnię w stanie afektu. Jako 

2 powieści gentem" i doszedł do wniosku, że za- wychowanie moich dzieci. 1 okoliczność łagodzącą sąd wziął pod 
rysunkowe mordował on dr. Gosiewskiego z preme- Po godzinnej naradzie sąd ogłosił uwagę ciężkie warunki, depresję i roz-

dytacją. Szymik specjalnie przybył do wyrok, mocą którego Szymik skazany przężenie hamulców moralnych i tylko 
stolicy, by dokonać zbrodni i dlatego pro został na karę bezterminowego wię- dzięki temu nie zastosował najwyższego i-

4 serje grotesko- kurator nie widzi dla oskarżonego żad- zienia. ~ wymiaru kary, t. j. kary śmierci. 
wych przygód nych okQ!iczności łagodzących. W motywach sąd podniósł, że prze· : Szymik przyjął wyrok spokojnie. 0-

Skolei rzecznik powództwa cywilne- wód sądowy dał obfity materjał dowo- bee.na na korytarzu żona Szymika na 
PAT PAT ACH O N go domagał się zasądzenia symbolicznej! dowy, który posłużył do wydania wy·ro· 1 wieść o ogłoszeniu wyroku wybuchła 
FER EK i MERDEK złotówki na r.zecz rodziny ś. p. dyr. Go- ku. Szczególnie sąd podniósł charakite- płaczem. 
OSIOLEK• WESOLEK siewskiego. rystyczny ' s.zczegół w zeznaniach u sę- Obrońcy zapowiedzieli apelację. 

FONSIO niezrównany 
oraz 

„na ·krawedzi koła" 
Gra towarzyska na 3 osoby. 

Cena 
numeru 'O gr. 

I Zamiast tajnych dokumentów 
sflrodziono ~"'uftle mopu szto6ołl'e 

p . i 
1 

. . komunikuje, iż skradzione dokumenty I 
aryz, ~ sierpma. nie były wcale tajnemi. 

(PAT) W sprawie kradzieży rzeko- Chodzi tu o mapy sztabowe, które 

I mych dokumentów wojskowych · na publiczność może nabywać we w~M"Jst­
dworcu w Chambery ministe.ostwo wojny kich księgarniach. 

Katastrof a samolotu 
w Czechosłowacji 

Praga, 11 sierpnia 
(Pat) Pod Pardubicami wskutek usz­

kodzenia motoru spadł na ziemię samo­
lot cywilny. 

enoci zdołali się . uratować.. ' 
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NOC GROZY llA STATKU :~~~;.::m.7:':o: 
Jadowite węże wywołały popłoch wśród załogi i pasażerów. - Tragiczna śmierć upadać na duchu. Wiem, że w dzisiejszych 

ł czasach znalezienie zajęcia nie fest łpraw4 łat-
W amywacza, który otworzył niebezpieczny kufer w11, ale dzielni ludzie dają sobie w życiu radę: 

Romantyczny epl„log makabruczneJ• nocy Nie trzeba·jednak czekać aź :zjawi slę dobro-
~ czyśca, który wyciągnie pomocną dło4, tylko 

(sb) Strawne s,cen;y rozegrały się na wadzące do Jadalni i wpadł przez nie ku odwołał wszelkłe uroczystości i im- samej należy wyjść naprzeciw losowi. 
statku „Amazon:~a" , który 'Kursuje stale elegancki młody mężczyzna. Był on prezy, wyz.naczooe na wieczór i pole· Umie Pant pisać na maszynie. To lat prze· 
między Tr.i1n~dad a Buenos-Aires. Przed strasz.me blady i zdołał ty1kio zawołać: cił pasażerom ułożyć się wcześnie do cież pewna umiejętnośa na któr!ł należy się Po" 
odjazdem z Buenos-Ai'res wy!kupila kar ,.R.atujcie mnie, umieram". Stracił pó- I snu. Wtajemni1cziono dzi1es.ilęciu ludz.i z wołać przy poszukiwaniu pracy. Niech Pani 
tę okrętową Sylv1iia · Gerth. Miała ona źndej przytomność i upadł. Przybyły le· zatogi, którzy rozpoczęli poszukiwania. szuka zajęcia na własn4 rękę, zwróci się poza 
kdka dużych wali:zek. Poni·ewa?. dyirek- karz stwierdził zgon. Wszelki<e i1ch wysHki byly jedna:k da- tem do ołlcjalnego biura pośredll!.ictwa przy Fun· 
c.ja towarzystwa wiiectziafa, że Gerth Zwróci1t on uwagę na szereg charak- remne. Wobec tego Sylviia Gerth poczę duszu Pracy, pyta znajomych, chod:d, szuka, za· 
pracuje w tnstyt:ude zajmującym srę ba te!'ystyczniych zadrapań na rękach. ła uczyć pi1erwszego oficera statku f're- biega, a napewno rezultat będzie pomyślny. -
daniem wężów, zapytano, czy w waliz- Nim jednak zdołał on wypow1edzi1eć da Kenrui'Ota ja!k po!uj:e siię na węże. Niech Paul narazie pzyjmie pracę jaka się na- . 
kach swych nie przewozi swych „pupi- swój pog;ląd., Sylvia Gerth zaciągnęła Marynarz w ciągu kilku godzin ćwiczył darzy. Jeżeli nie w biurze - to przynaJmnief · 
łów". Gerth przyznała, że w jednym go szybko dlO sąs,i:edni:ej kajuty i popro- jak chwyta się węże I zabija ie uderze- posadę sprzedawczyni, ekspedientki, agentki, 
kufrze posiada trzy gady. siltJa, by zachował mikzieni·e. Przybyły niem pałki w głowę. Potem wyruszył lakiekolwiek wreszcie zaJęcie. Gdy poczuJe Pa· 

Dyrekcja początkowo ni•c chc.;iata kapitan zrozumiał wlot o co chodzi on na ,,polowanie". Zdołał on wkrótce nl pod nogami grunt, zdobyty własną prac-. 
pasażerce sprzedać karty okrc;i.owej, i również niczem się nie zdradził. natknąć srę w zakamarku na węże i na- życie będzie się Pani wydawać jaśnieJsze, lep· 
potem jednak zg1odziła s;ię na jej prze- Zbadano waHzki zmarlego. Okazało się, ucz0il1y przez niew.1iastę, jak ma je po- sze i inne. Zczasem przyJdą też sukcesy pra· 
jazd pod warunkiem, że pasażerowie że elegancki młodzieni,ec był „szczu- skromić - wszystki1e zabit Dopiero cy i ułoży sobie Pani Jakoś motliwie życie. Bia· 
nie będą o niczem wiedzieli. \Vtajemni- rem okrętowym". Los chciał, że wła- wówcza<s kapitan statku i z'afoga od·e- daniem, narzekaniem I płaczem - niczego Pani 
cz,ony ZIOtSfal tylko kapjJtan. mal się on akurat do kajuty Gerth i 0-1 tchnęlb z ulgą. · aie wskóra. żyjemy w wieku mocnych ludzi, 

Zastosowano wszelkue środki ostroż tworzył tę walizkę, która zawierała Zaiśc.k to miale romantyczne zakQń wysportowanfch w zawodach z życiem i mazga-
ności. Kufer zamknięto na klucz i uini'e · właśnie niebezpieczne gady. \Vęże po- czernie. Po pnybyciu do portu Sylvi:a jowate usposobienia nie znaJduJę poporstu zro­

. SZCZ<t) IliO w kabin1i1e pasażerkt, którą rów kąsały go w ręce i złodziej zrozumiał, Gerth nadesłala liist do g,w,oi'ch przelo- zamienia. W dzłsielŚzych czasach tylko siła 
n~iież zam:k1nLęto. W dągu diw:uch dinl nte że czeka go śmierć. ż·onych, w którym podz:iękowała za po- woli, siła moralna i wartości człowieka maJ.łują 
zaszło nic szczególneg.o. Natomiiast trze Gdy kapifan ł służba przybyE do ka- sadę, ponieważ wychodzi za mąż za z!oJ1umienie. Niech Pan postara się - !amiasta 
ciego dnila pod wrieczór pasażer-owie zo- juty, zajmowanej przez pasażerkę wi10- pierwszego oficera statku. I szukać współczucia - zmusić do szacunk11 I 11• 

stali poruszeni niesamowitą sceną . By-1 zącą ndiebezpiieczne bagaże, okc:<zało się, Kenniot z mill!ości· dla SylviE narażał si'ę, znania. Nie nalriy narzekać, ale przeciwnie 
to to w cza'Si1e kolacji. W pe,wnej chwili że olbrzymi kufer był pusty. Węże aby z:abić ni.ehezpteczne stworzenia„. inść w świat do walki z losem - z uśmiechem 
otworzyły się gwałtownie drzwi pro- gdzieś zniknęły. Tego dn~a kapitan stat- na· cslach. To "ł bowiem jedyne argumenty, 

· które zjednać mog4 JeJj serca i pomoc. Niech 

Czy marszałek ney Został rozstrzelany' Pani nie traci wiary we własne siły. Pocz4tek 

. 
. • • jest zaws:i:e ciężki i trudny, ale późnieJ za to 
_ rezultaty są piękne i daję olbrzymie zadowo-

T 
• • b t p I. i lenie. Niech Pani Ił~ zaniedbuje żadnej okuJI, a1cmn1ca gro u na paryskim cmen arzu 1re uilChl SB nie O!lli;aanj Jednego źródła wykorzysta wszy- . 

( '-) N _,_ · · „ · ł · ł ł h .. d . . ~tkie swoJe zn&j'cmości, ażal;y otr:o:ymać za-
siu. a o?1e~t~u p~:,l.l\.Llll Pere I ~ac11 te1 przyipatrywa się m ~dy. eh o- umac11. Praw ~po~obn.1e za Je.go spra· 'ęcfo. Pierwsze zarobione przez P.1nill pienią-

Lacha1se .zna1du1e s1ę girob marszałka piec Edward ~moots. Obeorue 1eist o~ wą otwarty będzie r'!wn1~ J!rób na cmen dze ozwolę Jej inaczej spojrzeć na świat. 
Neya. Niedaleko g.robu widnieje pom· Jednym z wyb~tnych uczonych amerykan ta:rzu w Paryżu i ta1ęmn1ca marszałka! P 

nik, którego napis głosi, że w tem miej-· skich_ i pragnie ponownie dokonać ,,tl{s- Neya zostanie wreszcie rozwiązana. ; -~MUTNY PODHALANIN" w KRAKOWIE. 

scu został rozstrzelany marszałek Ney. u•••••~~•••••••H•tQ•••••••••••••••••••••••••• l - · 
Gzy jednak rzłczywiście Ney został · • • , ~ - Ucieszył mnie list Pana w którym podziela 

<l~~~~h~!:y z a c~r:t:::o~~i~h:7eanJsta· 6lor1a Vanderb1ldt chce pracowac„. !;a:i:i:01~o~::~~d:: 0~::~;ś:~oi;:ł;p~:~o1 ::~: 
lono. d n l 7'8WSZC mile widziane, nawet gcly la Pan bę· 

Marszałek Ney był jednym z najzdol· Echa grn:lneiiO skan a u rozwodowego w Ameryce I Lbie pisał nletylko w chwilach duchowej de-
niejszych spółpracowników Napoleona. (sb) - Sensację w sferach towarzy- : do Londynu. Oświadczyła ona, że mi- pmji. Korespondencję przesłałam.. 
Odznaczał się on potężną budową ciała skich Nowego Jorku wywołał niespo- mo vosiadanego maiatku ma zamiar vra 
i był wspaniałym fechmistrzem. Miał l dziewany ~djazd żo~y słynnego miLio- , cować: yv stolicy AngUi. założyć ma „MIESZKANIEC DżUNGLJ„ W KRAKOWIE 
oń być rozstrzelany w 1815 roku. W rok i nera, Olom Vanderbildt. 1 ona w1elk1 salon mody. Nte ulega wąt- ma list w redakcji „n. Expressu". List zostanie 
później pojawił się jednak w Ameryce! Jak wiadomo, była ona bohaterką wiei pliwości, że magazyn, na którego szyl- Panu przesłany po nadesJaniu sw,,,go dokład· 
Północnej mężczyzna, przypominający I kiego procesu, który prowadziła ze dzie będzie widniało nazwisko żony slyn net::i 1.dresu i inaczka na porto. 
do złudzenia marszałka. Zapewnił on, l swym mężem. Oboje małżonkowie nego miljonera, będzie się cieszył wiel-
że nie został rozstr zelany i że udało mul' chcieli s·prawować pieczę nad swą có- kiem powodzeniem. Pani Vanderbildt po- „WESOLA MUSZKA" W KRAKO~'IE. -

się w osfatnieq eh.wili z.biec. Rzekomy reczką. Mimo rozpaczliwej obrony pani I siada smak artystyczny i wYrobienie i Poprc„tu należy znaJomemu zwrócić uwagę na 
marszałe~ przybrał i;iazwisko .Piot~a Vander?ildt, ~ąd osta~ecznie ?ddał córk~ spo~zie:"a się z?.stać dyktatorem modyj to, i„-nie ma żadnych praw _do te!fo, ażeby czy 
Stua.~ta 1 utrzym~ał się z udz1e~an,1a pod ome~ą 01ca, a nze matki. . kob1eceJ w AnglJ.1- nić Je.I sceny zazdroścL Moie mu Pani po• 
lekc11 fechtunku 1 Języka francuskiego. Obecnie Mrs. Vanderb1ldt odJechała I wiediieć źe ule rozumia fego pMtępowanła. 

Gdy nadeszła wieść. o ~gonie Napoleon!i. Ostatn ·1 występ c r s Oc:zywiścle te sceny zazdrości I nledomówienłs 
Petei: Sbuaa-t z ~elkie~o wzruszlilnia a u a owego chfopca awadczą o . tem, ~e nie Jest ma 
stracił ~,zyt~~osc:. . Nie mogąc ,.Pr.ze· Pani obojętna ł, ie poprostu chce Jej wyzna6 
bole,ć śtme!'c1 w,1el~1e~o wodza, usiłował p 0 arji z „Zydówki'' stracił w garderobie przytomność swofe uczucie. Nie w.iem czy to będzie uczucie 
on odebrac sobie zye1e. . . . . . . . · y też ule gdyz nłe podała mi Pani 

W roku 1887 ekshumowano w Arne· (t) W b1eżą<Cym m1es1ącu swiat arty· 1 cudowny głos .został 1.lifr.walony na k'· 1 powazne, ~z . k • . k J . I 
· ' t b h d · · b dz' · t 1: l · I I . t ł t h f h ł nawet swo1ego wte u, ani wte u eJ zna omego. 

ryc~ zwłoki Piotra Stuarta i na podsta·i sycz. ny o c. o z1c ę 1e p1ę nas o e·c1e I .<use p y a·c gramo onowyc umar -, . ak . • b d l 1 t • • 
wie b.udowy jego ciała ustalono że rzc- śmie,rci genjalnego śpiewaka włoskiego, jak wiadomo - na suchoty galopu.ja.ce. ! Odnoszę 1edn ~a;;~· że Q Y ;ode' es e

3
c

1j 
czywiścle był to marszałek Ne~ Ekshu· Enrica CarU1Sa. Słynny tenor, którego i Kiiedy przed piętnasrlu laty wyst~po-\1 Jeszcze bard:' m ~ 'l ,!e ~· ę z;e 1r~czk ,. ,_, ~ ,.., !"„~.,„ . .._ •. _. .....,...,~r- - ........,,, . ~...,,...._..,..,......,,..,..,. . ,..,,_,... ,. ,.... I wał w „Meittopoliitan Opera" w Nowym taka sobie s ubac a mt o . te o o e na 
XX:: '-~. l. ·-~c.r"'······- X.., .... .;JOC;:;)OCt!" . .....,.._~„-"~ · ........ ·-·--·'X:C ... ~ .. >::X1~,:::c-ooc;~ I J k 'k • ł . C chodzi Z listu Pani wnioskuję że nle kocha 

on u m t me p'r!zypUISiz.cza , ze aruso , · ' . . · Co' rk:a kto' a c yta" . , r !I tk• śpiewa dnia tego po raz ostatni Otacza• I swego znafomego, a1e nie fest on Pani obolęł· u r z mysu; swe1 ma . I ją.cy go akfo1rzy byli tylko Z1<:l~ieni jegot ~y, albowiem przyzwycz.aił~ się Pani do !ero 
I H J niezwyikłem zachowaniem się. Zazwy· li ttwareystwa i nawet . poiub~ła go. Ocz~wś1c e, 

Niezwykłym fenomenem zajęli się lekarze ! czaj bowiem wielki śpiewak przed każ· ż~ zczasem, z uczucia · ~kiego ~.e się roz· 
·(sb) Sensacją Rygi jest obecnie 11-1et- Nie,zwykłym tym fenomene.n1 zainte- dym niemal występem był niesłychanie winęć znac~nie głę~sz~ 1 powa7..nle1sze: Pa:ł 

nia dziewczynka Ilgo Kirps. Jeszoz.e re.sowali się lekalize, którzy poddali zdenerwowany i ciskał we f.ryz}era i re· fe~ndakł ćmusi sa:nai siebie hza~~tabc l ~o~łe ;dp ł; 
przed kilku laty z~óciła ona uwagę dziewczynkę badaniom. Matkę i córlcę Jcwiizytora rozmaitem.i przedmiotami, wie ze na PY an e czy c cia a y, a e Y osz 
swych rodziców na niezwykłe zdolności. umieszczono w dwuch odleJ1łych od sie- wymyślając im od ostatnich nicponiów. pom(!dzy wi;:n do tegoł r:za;. lpow~ż~ef roz· 
Jest ona w stanie czytać myśli in.nych bie kamienicach. W chwili, J!dy matka Owego dnia jednak był dziwnie cichy i mowy, która Y wyma~a a ie za1ęc • pew­
osób, w pierwszym zaś r,zęcbie swojej czytała na głos podany jej tekst, córka ' pozwalał sipoko.jnie się trbienć, Nie wy nego s~nowłska. Moze ,Pani bow~•7 utr;zyma6 

matki. · . jej zaczęła go również recytować. Skolei prosił również przed samym dzwonkiem., tę zn~10mość .na obecne1 p:aszczyzn e,
1
.n;e po· 

Pewnego dnia pan.i Kirps ofozym.ała polecono matc,e, by myślała o pe\\JT.ych . jak zazwyczaj wszystkich obecnych, . by zwala1ąc na zadne wyznana. Oczyw sc e n.a· 
list, kt6ry sobie po cichu piriZ,e,czyt .~:l. sprawach lub pr:zedmiotach. Okazało · móc się pomodlić przed występem. leży pos.tęp~wać t~~townłe 1 ~yplo~tycznie. 
Po chwili córeczka powtórzyła jej do· się później, że. Il~a myślnła w tej chwłH j Zawiadomiony o tem W1S1zys.tkiem d:eby U!!.tkac s~~uac11 tego. rod~a1u, ktoraby mo-
słownie · cały tekst listu, mimo iż nie mia· o tych samych sprawach. j dy:\"ektor ope.ry Gatti • Casazia zapro. poi gła .doprow:adztc . do zwierzeni ~am l.eduk 
ła go w swem ręku. · \ nował Caruso, by wziął urlop i wyjeiehał wrazenie, ~e Pant .postqpi ~acze1. . ś~a~cą · 

1 na oc:Lpoczyinek, sądl:ti<liC słusznie, iź J!e· o te~. bowiem ~e~e? łón c1ekawolo1. 1ak1 aię 

GO r Z k I• e ft mg u ł ki ~z c ukr 8 m l nialny tenor jest przemęczony. Słynny prz.eb~1a ": Je1 hse1e: Popros!u . c1ekawo~6 
· . I" I U t . ~ W•łoch nie chciał j,ednak rtawet słysteć 1 wezm1e Pant za prawdziwe uczucie 1 stwoszyae 

I ó tern. Niestety po wielkl~j arrfi z . Zr· I sobie milę idyllę. Oczywiście nie •• to rzeo&y 
J a k sir Wellcome zdobył majątek I d6wki" ,kt6rą Catttś() śpiewał z wtięt- : szkodłwe~ a nawet przyjen.ine, Jeżeli ,lednak 111• 

(sb) Przed ki'llku dniami zmarł w Lon chemLkalje gmzkie i sl'One. , kowem ucz.uclemł wszedłszy dt> . swej traktowac tego zbyt powa11nłe 1 le~~h nłe prae-
dyni e jeden z na jbogatszy ch ludzi Anglii Wellcome wpadł wówczas na n~ e- 1 g~rdetoby padł be:E c.zueia na ziemię. Po f szkadza to w pracy, albo realizao1i iyclowycll 
Sir Henry Wellcome.. Poch?clz ił on z zwykly plan ~!·o.dz eniia ~szystkich ;e- ! 1:hw~li dostał silne!!o. kirwotoku, które~o l planów. 
pr9wi~1cjonalneg? n:i1astecz:ka . a.mery- kars tw, szczegol~1.e zaś P}gu_łek. Prn;,ty 1 le~ ar z teatralny w zad.en spbs6b me 1 PANI HELENA z 'tU B\"l>GOSZCZY Nietk 
kansk1ego. RodziJce Jego cierp11el! głod ten pomys ł w ciągu krotki:egó czasu mo,!!ł zahamować. · · 
i nędzę . rrzyn,iósł mu miUony, a farmaceutom Karjeta słynnefo śpiewaka była skoń Pani zwr6ci swemu znajomemu uwa~ę 11a lrle-

W ellcome, mając la t 30, pr q by t do I cale go świ ata zapewn i ł wysokiie zareb I czona. W parę :ftliesięcy później po stosowność jego postępowania. Proszę mu p6~ 
AnglJi, gdt;;ie założył wielbe przedsię- ki. Well.come z uzyskanych pi,eniędzy I owym występie zmarł. Wielbicie.Ie je· wiedzieć, że na przystłość nie będzie Plni tel!6 
biiorstwo farmaceutyczne Mimn. iż pro- zbudował olb rzymią ilość szpitaH i o- go przez dłuższy cza!l nie 1tto1tli. się uspo· tolerowała. O ile nie zmieni on swe~o postę­
dukował orl lekarstwa ściśle wedle re- 1 chronek dla dzieci. By t fundatorem l koić, kiedy się dowiedzieli o niespo· po-wania będzie Par.i musiała zareagować -
cept . le~arskich - artykuły jego cii;szy i wielu mu~eów,. fi_n ansówal ~kspedycie ! dziewane1i ŚJ.1:-'ierci fe1:omenalnego śpi~- 1 zer';aniem: PcwinD.a to Pan.i uczynić ~ez żal~, 
ly s ię Jednak mafym po•pytem. By Io to , archeolog1czne 1 mn e odkryc1:a n:;i.uko-1 waka. Prawt·e w kazd:vm domu, gdzie 1 gdyz sądi:ąc z tego, o cżem Pani w h~c!e pi· 

w okresi•e, gdy wogóle ludzie ni•c chcieli i we. Za zasługi położone na polu oświa-J cenią muzykę, zachowane Ea ołvtv. na-łsala - znaJomy nie traktuje tej spraWy powa.tnie 
zażywać lekarstw, ponJe:waż stos:o.wantQ. Jy i kultury otrzymał wysoki tytut. gran·e pl:IZez Carwsa. ł uraże J4 jedynie aa przyłcroiot. . · 

• 
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Dodatek kosmetyc-zny - Ilu­
strowany dział mody - Humor 

Rozrywki z nagrodami 

Cena egzemp. 30 gr. 

Do nabycia wszędzie 

11.vm L"E!lftl:l'I 1986 

FATALNE DROGI POD lODZIA 
na odcinku laódź ~An drze· ów taksów kl I wozy grzęzną w błoci a. -

Dbiazdy są n11o~włet1on1 i brak znaków oriantaeyinych 
Letnie zarobki szoferow poszły na ... remonty, 

. ł.6dź, 11 sieF"Pnia. l obracany jest na konieczność cią~łych ku z rozpoczęciem zaijęcia w szltoładłi, 
(vJ Właściele taksówetk w Łod!Zi zalą remontów wozów. nastąpi inisowr powrót z letnisk poci-

się na fatalny stan dr~ w powiecie łódz Najbar.dziej uczęszczaną Jinlą letnls- mltjskich do miasta. 'Yl/ozy ładowne z tu 
kim, co zwłaszcza latem, w okresie wy· kową, jest linja koluszkowska, zwłau• chomo§~iami i dobytkie!ll letnik?w nie 
cieczkowych wyjazdów niedziefoych i do cza Andrzejów, Kraszew i Wiśniowa Gó· dojadą objazd~, albo"!1em grozi kata­
jazdu na letniska podmierskie daje się w.e ra. _ Szosa prowadząca do Andrzejowa I strofa ugrzątnięcli w t>tasku. czy ~łode: 
znaki. znajduje się w remoncie, przyczem re- Stworzą się zatory i na na1,mohhwsze,i 

Sezon letni był zazwyczaj najbardziej mont ten trwa nieskończenie długo. W .
1
. szosie wytworay się chaoś. °? Brzezlń 

dochodowym okresem dla właścicieli mie•jscu naprawy szosy, jest około pół- , z Lodzi wogóle dojechać mepod.obna 
taksówek, właśnie z uwagi na okresowe I kilometrowy t. zw. „objazd" szcz~rem l w.skute.k kilometrowych objazdów. Choł\C 
wyjazdy i dojazdy na letniska. Tymcza-1 polem, gdzie wozy grzęzną w piasku pod bowiem możHwą drogę, trzeb!" jechać na 
sem fatalny stan dróg w obrębie powia- czas suchej pogody, a w błocie - pod- Stryków, nakładając olbrzymi szmat dro 
tu łódzkiego sprawia, że cały zarobek czas deszczu. Za dwa tygodnie, w związ gi. Pbzatem objazdy są często w noc;y 

W~tri1~ai1rn ~amo~óiUwo uwie~lionei ~liewrnny 
iiieoświeUone i brak na nich znaków ay~ 
nałowydi, tak, że kierowcy nie wied.złł 
~dzie trzeba skręcić, ażeby móc juz wje­
chać na naprawiony oddnek szosy. Z do 
brych dróit w powiecie, mamy tylko od.­
cinek szosy na Stryków, która jest poła,­
czeniem z ;Warszawą i dobra droga na 
Tomaszów Maz. Prizy.czem są tam odcl~­
ki o asf a,ltowanej nawieNclmi. Letniska 
podmiejskie są jednak po~ywdzone, a 
krzywda ta w pierwszym rzędzie odbQa 
się na kierowcach taksówek i woźńl. 
cach. 

Dramatyczne pożegnanie z koleżanką 
L6dź, 11 sierpnia. i sposób rozpaczliwy żegnała się ze swą 

(gr) - W mieszkaniu p. Bryczkow· koleżanką z przeciwka. 
szpitala Ubezpieczalni Społecznej„ 

skich przy w. Cegielnianej 38 uslłowała Dziewczyna, prawdopodobnie jui po 
po2'ba wić ·się życia 22-letnia Stanisława · zażyciu trucizny, wybiegła na balkon i 
Kazuba, służąca z zawodu. j wijąc się w bólach, krzyczała do swej 

DesP.eil'atka powróciła w niedzielę' koleżanki., że się już nif;!dy nie zobaczą. 

Stan dziewczyny jest dość poważny. 
Okazało się, że Stanisława Kazuba 

chętnie przebywała w towarzystwie mło 
dych mężczyzn. Jeden z nich przypadł 
jei wreszcie do gustu. Młodzieniec ll• 
wiódł lekkomyślną dziewczynę i onegdaj 
oświadczył jej, że stosunek ich był tyl­
ko przejściowym flirtem, przyczem nie 
ma nawet zamiaru wstąpić z nią w zwięz 
ki małżeńskie, 

Plan naprawy i uporzą.dk'owania dróg 
w powiecie łód:tJkim, jest jak się dowia• 
du.jemy, obliczony na cztery labl; przy· 
czem projektowane są drogi dobre o 
twardej nawierzchni, jaką powinno mieć 

wcześnie do domu. Kiedy oświadczyła Kazuba padła przy drzwiach bal-
swej chlebodarwczyn.i, że pozostanie już konu. 
i wię-0ej nie wyjdzie, p. Bryc.zkowska u- Dopiero po dłuższej chwili wywato­
dała się do sąsiada, pozosfawia.jąc dziew no drzwi, zamknięte u.przednio p.rz.ez 
C·zynę samą. . I desperatkę na łańcuch i udziqlono jej 
., Nagle lokaitorzy domu usłyszeli pierwszej pomocy. Lekarz pogotowia 

strMzne ikrzyki. Na balkonie mieszka- Czerwonego l<Jr.zyża •s1twierdził otrucie 
nia BrvczkowiSkich stała Ka.zuba i w · kwasem solnym i przewiózł denatkę do 

Dziewczyna przejęła się do te.go stop· 
nia, że postanowiła odebrać sobie 
życie. 

duze i uprtemysłowione miasto. • 
1W ciągu czite•rech lat, o ile będą K1re• 

clyty w dostatecznej W)llsokośd, powiat 
łódzki będzie miał dobre drogi, ale do 
tego czasu znikną chyba t obrębu Łodzi 
ostatnie, mocno z.niszczone i zgruchota· 
ne taksówki. Przypłacił życiem rozstanie si~ z żoną Czteiroleitnie wyczekiwani~ na dobre 
drogi w powiecie łódzkim powinno być 
złagodzotie pro'Wi.zorycz.nettl dóprowa­
dzeniem dróg do porządku i umożliwie­
niem przejazdu. Rozwój motoryzacji .za· 
leży bowiem w pierwiszym rzędzie od do· 
brych dróg, a kto jeźd:ti po szOS'ach po· 
wiatu łódzkiego - nie może się dziwić, 
że Łódź posiada tak mało samochodów. 

Krwawa tragedia kupca, któreqo zarządzenie władz 
ezech:osłowackich zmusiło do rozwodu 

Stanisławów, 11 sierpnia 
Znany w Stanisławowie kupiec M. 

Tartel. wyemigrował przed wojną do 

Notatnik m lejski 
Niektóre komitety wyborcze mal ą Już zesta­

wione listy kandydatów, Inne finalizują per­
traktacje z drobniefszeml ugrupowaniami. Stron­
nictwo narodowe idzle do wyborów pod naz­
wą „Komitet wyborczy obozu narodowego". 
Komitet wyborczy narodowo - chrześcljaóskie­
go frontu pracy grupuje „Pracę", Z.Z.P., Chrze­
ścijańskie związki zawodowe, N.P.R·. Narodo­
we stronnictwo pracy, Ch. D. i ZJednoczenle 
chrześcijańsko - społeczne. Grupa ta wystawia 
kandydatów we wszystkich dziesięciu okręgach. 
Polski komitet wyborczy zjednoczonego świata 
pracy ustali listę kandydatów dopiero w przy. 
szłym tygodniu. „Niezależny front wyborczy" 
(lewica sanacyjna) wystawia kandydatów w 
pięciu okręgach, w pozostałych przyłącza się 
do zJednocZC1nego frontu pracy. Niemcy pójdą 
do wyborów, najprawd-0-podobnieJ, rozbici. Rów­
nież żydowskie ugrupowania zgłoszą, jak się 
zdaje, kilka list. • • • 

Zgromadzenia wyborcze w lokalach zam­
kniętych odbywać się mogą bez zezwolenia 
łódzkiego starostwa grodzkiego, ale za Jego 
wiedzą. Zgromadzenia pod ,golem niebem muszą 
uzyskać zezwoleni~ władz starościńskich. 

• • • 
Wczoraj zlikwidowano strajk okupacyjny w 

fabryce Tiefenbacha, przy ul. Konopnickie! 5, 
Również zlikwidowany został kilkogodzinny 
strajk w fabryce Tietzena. Pertraktacje w spra­
wie zawarcia umowy zbiorowej w l)rzemyśle 
kotonowym nie doprowadziły do porozumienia. 

• • . 
Za kradzież w spółdzielni spożywców „Spo­

łem" skazał lódzki sąd okręgowy: Józefa Bar­
czyńskiego na 5 lat więzienia, z utratą praw, 
Józefa Dreczkę na półtora roku więzienia i 200 
zł. grzywny, Zygmunta Wernera na 6 miesięcy 
więzienia i 200 zł. grzywny. Wspófoskartony 
Maier Poznerson, oskarżony fałszywie, został 
uniewinniony. 

Pod autem 

Czech i osiedlił się w Bratislawie, gdzie nych władz, w której Tartal powoływał 
ożenił się z obywatelką czeską. się na czeskie pochodzenie swej żony, o· 

Ostatnio, wskutek propagandy anty- trzymał on odpowiedź, że żona może 
wlskiej w Czechosłowacji, Tartalowie wrócić do Czechosłowacjł pod warun­
zostali z Bratislawy, po 11.lkunastoletnim kiem, że rozwiedzie się z mężem. Tar· 
tam pobycie, wysiedleni do Polski. talowa, która tęskniła do rodziny, po· ~~· .• 

M. Tarta! wrócił do Stanisławowa, zostałei po tamtej strollie granicy, za4 ~ 
gdzie jednak wiodło mu się bardzo źle. I żądała od męża rozwodu~ 
Począł on zatem, wraz z żoną, czynić Tartal tak się przejl\ł opuszczeniem! 
1starania o zezwolenie na powrót do Cze- , ~o przez żonę, iż pozbawił się życia~ rzu„ ńĄ SS!V ci 
chosłowacji. cając się pod koła pociąi!u na linji Stani- u SIERPIEię 1936 r. 

W odpowiedzi na petycję do odnoś· sławów - Stryj. Ranek dzisiejszy zapowiada si~ dobrze i przr 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ~e~e powodun~ we wuydk~h no~ch po· 
llllllllllllUllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllJlllllll!lll!lll!!1Jllllllll!ll!lll!IUlllll!:l'. 11 ';1 11!111!1!lll!lll!lll: ~=~:~iab:do~o d~~· i l~-r~yj:;~~~ j:ł~żb:z~~: 

mową. Następny okres do południlJ. sprzyja 
sztuce i miłości. O tej porze działają także po• 
myślne wpły~ dla stanu zdrowia. Od godziny 
12-ej do godz. 14-ej nie należy wyrusza:: w pt>· Zadusiła własne dziecko 

Dzie1·e arzecbu łódzkie,)· służącej dr6że morskie ani zawierać znajomo4ci z oso· e bami płci odmiennej. Koło godz. 15-ej narde• 
L6dź, 11 sierpnia. 

(gr) - We wsi Grabów, w powiecie 
łęczyckim, z.na,leziono wczoraj zwłoki 
noworodka, Zwłoki pd"iZewie.ziono do 
prosektorijum, gdzie sekaja ustaliła, 1z 
noworodek został krótko po porodzie 
uduszony. 

Pirzeprowa<lzone dochodzenie 1.tjaw­
niło, iż :z;brodniczą matką była służąca 
z Łod~i, 18·letnia Rozalja Pijewska1 po· 
chodząca ze wsi Wymysłów, gmriny So· 
bótka. 

Dziewczynę, po dłuższych posrukiwa 
niach ujęto i osadzono w więzieniu. 

PijeW1ska, młoda i niedoświadczona 
dziewczyna przybyła do Łod:r,i w poszu­
kiwaniu pracy. Podczas swej wędrówki 
poz,nała jakie.goś mężczyznę, który zao· 

Harował się służyć 1'ei1' pomocą i r.z.eczy· ni jesteśmy na przykre rozt;zarowania w zwil\z• , , . ł ku z pracą zawodową. Między gódz 16·tl\ a 
wiście po kilku dniach otr.zyma a za· god..z. 19-tą dobrze jest załatwiać sprawy, wy· 
1ęcie. I magające szybkiego zakol1czenia i wdawać się 

Młodo:tienie-c jednak usidlił naiwną. w spekul~cje. Godz. 20-ta przyniesie niez~kłe 
dziewczynę i po dłużs,zych z nią S'}>ace· pomysły 1 plany na przyszłość,. które. należy „ , , . "..J-' czemprędteJ wprowadzać w życie. Wieczorem 
rach przyczynił się do ~ego, ze -1ew- działają gorsze wpły~, narażeni jesteśmy na 
czyna poczuła, że zostanie matką. nieporozumienia z os<>bami starszemi i straty 

Za poradą uwodziciela udała się Pi- materialne. . . 
jewska na wieś. Dotarła do Grabowa, Dziecko . dztś urodz.on~ - ~racowite, dobro· 
d • k'lL-- • • h 'ł i duszne, lubi samotnośc, fizycznie mało odporne. g zie po L .Ml miesiącac powt a , n e· kochliwej częs1o drobiazgowe. ' 
mowlę. 

Pragnąc uni'klnąć hańby i cięłam na D 'ś k• ·h 
całe życie, dziewczyna „Jk>Zbyła'' si, Zł w 1nac : 
łatwo owocu swej l!rzesznej miłości 1 ADRIA· N' dd d . k „ · ł ' " d Ł d · D • k' . - „ 1e o am z1ec a • ~amierza a. pow;r-ocic o o zi. zię 1 CASINO: - „Moia maleńka". 
jednak c-z:u1ności władz powędrtowała do CAPITOL: - „Ręce zawiniły" 
więzieni~ CORSO: - „Ucieczka" i Jan Kiepura „Dla cie-

bie śpiewam". 
EUROPA - „Casanova" 

Pożar f abrYki mydła w łlodzi ORANO • KINO: - „Noc na transatlantyku", 
JAR: - „Czarowna noc" i atrakcje. 
METRO: - „Nie oddam dziecka". 
MIRAŻ - „Dom nr. 56" I „Karioka'' 
PAŁACE: - „Niewidzialny promień". Sdrcafg sq doił: zna€zne 

. PRZEDWIOŚNIE: - „Poznali się w Monte• Lódt, 11 derpnia. · mydła. OcaJały gofowe zapasy 1 ma~ 1 Catlo". 
(gr) - Dziś o godzinie 1-ej w nocy szyny do wyrobu mydła. RAKIETA: - „Miłość w czołgu". 

Lódź, 11 sier.pnia. wybuchł pożar w fabry.ce mydła Dawi- Straty ponieśli głównie właściciele RIALTO ...... „Roberta" 
(gr) -- Przy zbiegu ul. Piotrkowskiej da Widawskiegt> przy ul. Żydowskie·j 13. nierochomości, Teric i Rozencwajg. Są ----- . 

i Radwańskie1' dostał się pod samochód Na miejsce zjechał oddział bałucki, oni jednak asekurowani w kilku towa· WYSTĘPY TEATRU WIELKIEKO Z POZNA· 
d k NIA W TEATRZE LETNIM (PARK STASZICA) 37-letni Franciszek Sobczyk, kelner z który niez:włocz.nie przystąpił o a cji rzystwach. • Zespół operetko~ Teatru Wielkiego 

zawodu, zam. przy ul. Grabowej 3. ratunkowe1. Przyczyna v,.--ybtichu pozaru nie zo· z Poznania zjeżdża do Łodzi, aby w piątek, 
Lekarz pogotowia miejskiego, dr. Około godziny 3.30 w nocy ogie1i I stała narazie v.ryjaśniona. Dziś urzędo- sobotę i niedzielę t.i. 14, 15 i 16 sieronia zapre-

Piechowicz stwierdził rany głowy, nosa, zlokalizowano, przyczem fabryka uległa wać będzie na miejscu komi~ja ś!edcza.

1 
zento'7'ać w 1:eatrze Letn?m w Park1:1 Staszic;a 

podudzia i w okolicy oka. częściowemu uszkodzeniu. Spalił się która przeprowadzi badania i docho· ostatni~ n_owosć 1 rewelaci_~ . wszystkich s.-en 
P l · d · · d h d b d k' . I d · europeisk1ch, pełną rnelodn 1 humoru operetkę osz ~o owanego ptzew1ez10no w ac. ,na . . tt vn iem murowanym,J zen1e, p. t. „Rose Marle". Obsade operetki stanowią. 

sta:nie osłabionym do domu. gdzie nneści się kotłownia do wyrobu czołowe aiły Teatru .Wielkie~o .z Poznani• 
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„6.00-6
60

3-6·03: PieU „Kiedy ranne wstafł\ &o· JnteltgenCJI )eSt klęską Społeczną 
rze · . .23: Muzyka (płyty) . 6.23-6 28: Pa· 

~]:~~~WB~S~!~~:/ifS~ Abs~lwenci filozof Ji prz~ ~arsztatach tkackich 
poranny. 7.30-11.00 Przerwa. 1t.00-11.57 p0 • Wstrząsa1ące samobójstwo młodej 1się każdem.u, kto usiltue weJsć na are- ,BOWIEM, ISTOTNIE, ZASTRASZA· 
łudniowy koncert .z płyt p. t. „Piosenka i jazz". studentki, o czem głośno było przed kil· nę samodzielnego życia. I co dalej? JĄCE POSTĘPY. Doszło do tego, ze 
11.57-12.03 Sygnał czasu .z .Warszawy. Hejnał ku tygodniami w całej prasie polskieL !Młodzi ludzie, bez praktycznego przy- w niektórych miejscowościach Mało-

12,03-12.13 Piotr .zC~k~~';ki: Mam słowiafl· PORUSZYLQ SUMIENIEM CAŁEGO ;gotowania i bez doświadczenia PO· polski ~scihodniej s~ adwok~ci, któ­
ski - płyty). 12.13-12.23 Dziennik południowy. I SPOLECZENSTW A. Tu i owdzie roz-1 WIĘKSZAJĄ DZIŚ ARMJĘ BEZRO· rzy staJą w sądach me za gotowkę, ale 
1:1.23-13.15 Muzyka operowa _ płyty. 13.15- legły się bowiem glosy, że jest dziś pe- BOTNYCH. TWORZĄ KADRY PRO· l za świadczenia w naturze. 

15:27 ~rzerwa. . . wien problem palący, groźny i skom- LETARJATU W MANKIETACH, LU-1 Mniej; więcej, w pod-0bny sposób 
15.27-15·30· tó~zkie wi~domości giełdowe piłkowany który za wszelką cenę nale· DZI BEZ KLASY SPOŁECZNEJ W k t łt • · STOSUNKI RÓWNIEŻ 
15.30-15.45: W1adomośc1 gospodarcze 1: W-wy ' • · SZ a UJą Się 
15.45-16.oo Skrzynka P. K. o. · ży rozwiązać. I to Już! Bez zwłoki! . kim Jednak drzemie głęboko ugrunto- WŚRÓD L.EI<ARZY. Izby lekarskie 
16.00-16.45. Muzyka rozrywkowa w wykona· Pośmiertny list młodej studentki, i wana energia, ten jakoś łamie przesz- I zwróciły się pono ostatnio do zaintere· 

niu Małei. Orkiestry P. R. z udzi!lłem ire.ny która rzuciła społeczeństwu w twarz ! kody i odbywa szalony „bieg z płotka- sowanych ze wskazaniem, aby unikali 
~eankQ~o 1 Aleksandra żabczyilskiego (pio- straszne oskarżenie, że schodzi ze świa ! mi" do swego upragnionego celu. Inni j większych miast i szukali praktyki na 

16.45-17.00. „Jan Zamoyski i bitwa pod Byczy- ta, ponieważ „NIE JEST POTRZEBNA", j załamują się, i jak owa studentka z I kresach, gdzie są możliwości zarobku 
ną" - odczyt wygłosi dr. Kazimierz Lepszy wysunął na czoło najaktualniejszych za- ~ Warszawy, dochodzą do _ przekonania, dla lekarzy w granicach do 300 zło-

17 
00

- t ~ak!ta. . . gadnień sprawę naszej młodzieży" i jej ' do tragicznej prawdy, że „są niepo· tych miesięcznie ..• Do 300 złotych! · Są 
• - 7. : ~ncert w wyk?nanau Orkiestry przyszłości. j trzebni" ••• I staczają się na dn~··· bowiem lekarze, którzy i tego nie zara-

Symfoniczne1 pod dyr. Wiktora Buchwalda Szkoły zarówno średnie J"ak i WYŻ·' W f ABRYKACH ŁODZKICH b" ją 
- z Poznania. · ' ' I ' ta • 

17.50-18.00. „Z obiektywem na polowanie" _ sze WYSYłaJą rok rocznie w świat co- 1 WŚRÓD SZARYCH BLUZ ROBOTNI- i PROLETARYZACJA INTELIGENCJI 
pogadanka - wygłosi int. Stanisław Bro- raz to nowe zastępy inteligencji. Młodzi JCZYCH, PRZY WARSZTATACH, N1E· NIE ODSTRASZA JEDNAK MLO-
niewski - z Kr.akow.a„, . ludzie uzbrojeni w optymizm i piękne i RZADKO SPOTKAĆ MOŻNA MATU- I DZIEŻY OD NAUKI. Z jednej strony 

18·00aud18·~0 · d·.1•0P.dzo~via.dame Leona Sroki - ideały opuszczają mury szkolne z du- lRZYSTÓW. Pracują w pocie czoła, siłą ; jeśt to zjawisko w najwyższym stopniu 
ycia a 1ec1. . t . I i d • . ; ł Ó gó I k W ;,..,t I • • 

18.10-18,15 o wszystkiem potroszku. zym zapase!11 en _uz1azm~. n c z!w- ' n e 1!1 z w, a e rą • ~nym z za· : pocieszaiące, z drugiej Jednak nasuwa 
18.15-18 35. Tailce fantastyczne _ płyty. 1

1 

nego. Entuziazm Jest dzis przywileiem l! kładow przemysłowych, wsród robot- I sze·reg „przykrych" refleksyj. Dowodzi 
18.35-18 50: Koncert reklamowy. tylko ludzi młodych. Ale przy pierw- . nic, spotkać można nietylko studentki, 1 ono bowiem tego, że produkcja inteli· 
18·50-t9.oo: Pogadanka aktualna. . szym, bezpośrednim kontakcie z życiem, ale ukończoną absolwentkę filozofii. Tak I gencji ODBYWA SIĘ MASOWO I żE 
19.00-20.30. Koncert rozrywkowy z Poznania. f • • k b k dl l d ' t 'ćf ' 
20.30-20.45. „Jak poznałem Nietshego" __ szkic1entuzJazm ten pryska, Ja pn a my a· WYg ą a rzeczyw1s os • · iNIE JEST ONA PRZYSTOSOWANA 

literacki wygłosi Jan Emil Skiwski- J na, pryska pod wpływem twardej i nie- i Przed kilku dniami ukazała się W,. DO WYMAGAŃ CHWILI. Należałoby 
20.45 - 20.55 Dziennik wieczorny. I ub!aganej rzeczywistości, która przed ; dzieJ?nikach ":iadom?ść o tem •. ~ mia- bowiem ten żywiołowy ,i skądinąd po-
20.55 - 21.00 Poitadanka aktualna: . !kazdym młodym lekarzem, a~wokatem, ;roda]ne czynmki maJą w naJblizszy!ll ' cieszający, głód nauki ująć w jakieś · 
21.00-22·00· ~o.ncert w wykonaniu .Orkiestry ; czy nawet maturzystą rysu1e się w t czasie wprowadzić dalsze utrudniema ! praktyczne normy tak aby nie nnwięk· 

Kameralne1 1 Albert Kazt - wiolonczela 1 : • d PAUPfny ' • ' ' .ł"" 
_ z Wilna. I kształcie ponurego znaku zapytania. i w dostępie do a wokatury. " • 1 szać 1 tak już licznych zastępów bezro-

2200-.22.ąo. Transmi~i~ i wiado~ości z XI-ej. I CO DALEJ? Pytanie to nasuwalZAC.JA WŚRÓD PALESTRY CZYNI j botnych inteligentów. Należałoby Po· 
Ohmp1a~y .w .Berlinie, ~raz. fe~1.et~n„p t. - 1 przez odpowiednią propagandę, skiero-

„Sensac1e I .c1ekawostk1 o.hmp11sk1e w;ygło- Pl' ord na ZilbB\V i"B pu.--· d llodZ i~ą wać ten ruch w odnAwiednie łożysko 
si red. Stanisław Olkusznik - z Berlina. I . 11

" • 

22.30-22.35. Muzyka _ płyty. Nie mozna wprawdzie zamykać bram 
22.35-23.00. Muzyka taneczna z Ciechocinka - uniwersytetów, ale należałoby taką Po-

przez Toruń. !lJ015or1;0 d~of?OUJU ofilfl-,rQ ~r vnstu prowadzić politykę, ABY ZAINTERE· 

AUDYCJE ZAGRANICZNE.. (gr) - W cza'sie zabawy niedzielnej '. nych ran, zadanych przez kilku spraw- SOW ANIA MLODZIEŻY SKI:6ROWAĆ 
17.00 PARIS PTT. Koncert orkiestrowy. we wsi Szymczyce, powiatu łódzkiego, ! ców oslremi nożami. W KIERUNKU TAKICH DZIEDZIN 
17.30 BUDAPESZT. Muzyka salonowa. znaleziono zwłoki Józefa Janiszewskie- i Po kilku godzinach ujęto zabój~ów, NASZEGO ŻYCIA CODZIENEGO, 
21.05 PRAGA. Utwory kameralne Beethovena. go dozorcy drogowego. zamieszkałego w l którzy ukryli się po wsiach. Są nimi: KTÓRE LEŻĄ JESZCZE ODLOGIEM 
22.00 BUDAPESZT. Muzyka cygańska. te1!z"e wsi·. . I Antoni Sterczews.ld, Feliks Soszczyk i I KTÓRE DOTYCHCZAS NIE ZOSTA· 
22.00 PRAGA. Muzyka taneczna. ZCZE NALEŻYCI""' WYK y 
22.45 RADIO PARIS. Muzyka taneczna. Weisoły nastrój zabawy tanecznej Jan Jagodziński, wszyscy mieszkańcy LY JES · · L. ORZ --

-~:tury aptek 
Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki 

H. Duszkiewiczowa (Zgierska 87), J. Hartman 
(Brzezińska 24), J. Hiszpański (Plac · Wolności 
2), A. Perelman I S-ka (Cegielniana 32). J. Cy­
mer (Wólczańska 37), W. Danielecki (Piotrkow­
ska 127), J. Wójcicki (Napiórkowskiego 27). (p) 

prysł a na miejsce zjechali przedstawi- ! gminy Czarnocin pod Lodzią. Skutych w ST ANE. _ , ... 
ciele' mieiscoweij pólicił. I kajdany prze,vi.eziono do Lodzi, do dys- Życie-współczesne najetóne jest pa-

Niezwłocznie powiadomiono również I pozycji władz sądowych. radoksami. Najtragiczniejszym z nieb 
kome:ndę powiatową w Łodzi, która za· ' • ~ak zdoła?o ustali~, trzeij za~jcy jest jednak ten, że NAUKA I OŚWIATA, . 
jęła się dochodzeniem. Zwłoki, po doko- [ m1.eli dawny zal do Jantsze~kiego 1 na STAŁY SIĘ DZIŚ CZYNNIKAMI, KTÓ"' 
naniu o~ędzin przez komisję, przewie· j 7.abawie skorzystali z okaziji, by na nie· I RE PROWADZĄ DO„. PROLETARY· 
ziono do prosektorium. I go napaść i położyć go trupem na j ZACJI SZEROKICH MAS. (aw) 

Janiszewski zmarł wskutek odniesio· mieis·cu. 

• ~~~~~~~~~~~~~~~~~ choroba i jej własne niedość oszczędne Nagdera! się, na:d~iwowa:t, a nawet 
f'i.ll n dr Ze i Zoń s fl i iii ~ -. żyde. nadszarpnęły znaczn~e fo.rtunę naklął - ni!emni!ej w dwadzileści:a c·zte-

hrabiJny. Jeszcze parę dni temu pleni- 1-Y godzdny potem hrabiina miala pie-

l h 
111 • ł ' ' potent Grzymanowic w czas~e poufnej niądze w ręku. ( P I e r W S Z a m I O S ( konferencji zwracał jej uwagę, że nale- - Jesz.cze jedno takii:e pvsunięcie, 

żałoby przez czas ja~iś unikać zbytecz- pani hrabino, a znajdJzi,emy si'ę w sytu­
. . nych wydatków, gdyż przy dzisd,ejszejj acji bez wyjścia - ostrzegał ją poraz 

konjunkturze zbyteczne obci.ążenje ma- 1 ostatln'ł wuerny i odda.ny jej doradca. 

" 168) 

Danuta Kresińska, e.ksr e,dj1m' .ka w mil· 
gazynie bławatnym Jana ZarysZ1 zosta;e 
zredukowana. 

Nie mogąc znaleźć pracy - mając na 
utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary­
sza i od czasu do czasu ~?etyka się z nim. 

O spotkaniach tych Ó'lwiaduje się oa· 
rzeczony Danuśki Stan ;sław Reczy~slti i po 
l!wałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc. że stosunki jej z Zaryszem aą zu· 
pełnie platoniczne. 

Kresińska po wielu przygodach poinaJe 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza 
który kupuje wieś Rychlowo. an[llt1.uląc sta 
rego Kreslńskiego na administratora. 

Orlicz. ciężko chory, żeni się z Daniuslą. 

M jątku doprowadzić może do ruiny. I Julj.a, wręczając męiowE pilen,iądze, 
Pow•eść spółczesna iii" Jako natura trzeźwa, zmzumi1ała, że · mile om1eszkala podkreślić, że ni1e wolno 

ma rację i olJ.i,ecała unikać wszeikich I mu już nigdy więcej liczyć na jej pomoc, 
uleglo ogromnej zmianie na niekorzyść. ekstrawagamcj,i. A tu tymczasem, niby\ że musi Z'Ooow~ązać si'ę uroczystem 

Ryszard znów był osowi,,'l!ty, mało- grom z jasnego ni·eba, spada na ni'ą wia- sit,owem honoru, że nń1e weźmi·e więcej 
mówny i roztaTgniooy -; i coraz częś- domość o nowym dlugu męża. lka:rt do ręki. 
c:ej począt wymykać się z domu. - Mój drogi - rzuoita zimno - ·obie - Daję ci więc na to swoje słowo-

Bolała nad tern mocno, n.iemn1ej mia całeś m~ już kil'ka razy, że nie będziesz rzekt szczerze Ryszard, ca~ując przy- ' 
ła zadużo taktu, ażeby robić mu jakieś- grał, tern więcej, że osobiścile nd•e masz tern dłoń żony. 
kolwi1ek wyrzuty, wiledząc, że Ryszard na to środków, a ja równi:eż ni,e jestem Ona przytulitła się dlO niegio: 
jest zbyt apodyktyczną naturą, by tą w stani1e pokrywa6 s~utków twoich sza - Czy tyHro w ten sposób umiesz 
dmgą ws:k.urać coś u niego. leństw. Ci1erpli:wość moja wyczerpała cafować? 

NatomJast podwoiła swoi;\ czułość się tym razem: postaraj się w inny spo- Objąit ją ramieni,em i stęsknioną po-
i serdeczność. Aczkolwiek nie czyniła te sób o pieniądze bez apelowania do mo- cafował w usta. Lecz wargi jego były 
go w demonstracyjoo narzucający się jej k1eszen~. przytem takte jalk:i,eś chłodne i niechętne, 
sposób, czuł·ość Jej poczęła grać na ner- - Jest,eś okrutna, Julio - z posęp- że Julja odsunęła siię od niego prawie 
wach mężczyzny, który stawał się jesz nym patosem wyrzuciil~ z sieh'.'e hrabia że obraż·ooa. 

- Dowrdzenia -- odparl wściekły cze bardziej opryskliiwy i nilechętny. - Wi·esz przecież dobrze, że niile mam - Czy aż tak ci już zbrzydiłam, że 
.Ryszard. - Czyżbyś mia~ j1akieś kłopoty na- żadnych kredytów. nie umiesz mni1e już nawet cał,ować? -

Kiedy jednak Nora znikła w drzwiach, tury materjalnej? - przypierała go do - Przyjdzie mi chyba palnąć sob1e spytała go cicho. 
pożałował swoj.ej zapalczywości. Zapła muru hrabina, w przypuszczeniu, ż•.! lek w łeb - dod:at Jeszcze bardziej posęp- ttrabia zmarszczył brwi: 
ciwszy rachunek, pobiegł za swoją daw komyślny mąż zgrał się znowu w karty. nie. - Trukbym tej sprawy nie zdefin}o-
ną kochanką. Matowe oczy jeg,o ożywiły się nagle. - Ach, ni1e deklamuj - przerwata l' wał. Ale wildzi1sz: nie umiem pieścić ko 

Niestety, nie dog.oni! już jej: Nora wi - Tak, zgadłaś: zgrałem się tak mu dziedziczka Grzymanowic, poczem bi:ety„„ za pieniądze. A ten mój pocatu-
docznie wsiadła do jaki,ejś taksówki bardw w ka·rty, że jestem formalni1e zruj gdy on zaczął wś mruczeć o jej twar- nek mLał być niejako nagrodą za twoje 
i odjechaiła. P1owany. •dem sercu i egoiiźmie, wzruszywszy ra- sto dwadzieścia tysięcy zJl'O tych. 
_Pojechała - skonstatował z żalem· W źrenii1cach jej zamigofal gni1ew -1mi·onami, opuścHa pokój. i - Żle to ująłeś: raczej za moją przy 

Ryszard„. i przygasł zaraz: przeciież tyle razy oMe Wprawd:zie obiecywała siob ie w du- jaźń i dowód szczerej miłości - odpo-
Gtos jakiś szepnął mu przekornie do cywał jej mąż, że nie weźmie już kart chu, że tym razem wstawi go jego wła wi,edziala do re·szty zgasz,ona Julja . 

ucha: do ręki. snemu losowi, już nazajutrz -- na wj... ~idocznie ogarnęly ją ni·ezbyt miłe 
_ PoJechała„. może do Roden- Bardziej sucho spytała; dok beznadziejnie dramatycznej jego refleksje, bo, pochyliwszy głowę, mH-

stama. - Ileś przegrał? _ twarzy, zmrękła i, skomunikowawszy czata, podczas gdy mąż nerwowo palił 

Młody aryst·okrata zadsnął piości, czu- Powoli, jakQ.y sumując, oświadczył . się ze swoim pJ.enipotentem, zażąct?.ra papi1erosa. 
jąc że dławią go gni1ew i za:zdrość.„ Ryszard: l od nkgo stu dwud:Giestu tysięcy złotych. Wreszci1e, wyrwawszy się ze swej 

' - Dużo„„ Bardz-o dużo„ .. Sto tlwa- Sko.Je,i przeraził się pelnomncnik hra zadumy, wsta!a i sk ierowała s ię w stro-
Rozdział dziewięćdziesiąty trzeci. I dzi·eścia tysięcy ztotych. biny. nę wyjścia. 

PODWÓJNA GRA RYSZARDA 

1 

Julia jakby lekko zbladła . Była I - Skąd .ia wvdebie taką snme ? -; 
Julja Groto mirska nie mogla nie za- wpraw dz ie bardzo zamożna, ale po-

1 
rozkładał bezradnie ręce. - Przyjdzie (Dal,sz~· ciąg jutro). 

uważyć, że zachowandie się ,iej męża przec:INe ekscesy meta, a potem jego niąpi .Cb.Y.biL ®iść z .torbami. 



Napisał specjalnie dla • .Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI„. 
sensacyjny romans współczesnr li 
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STRESZCZENrn OSTATNICH ROZDZIALóW. pracownik, poinformuj więc nas, jak tam działa Żolińska. - Najlepszy dowód, żel zwolićl... Żaden szanujący się mężczyz-
Halecki, pracownik biura Wernera. na-

rzeczony Wikty Rogoszówny, usilowal teraz jest między małżonkami?.. nie przyszedł z nią na bankiet... Wstydzi na nie dopuściłby do tego!„. 
skraśl z kasy pieniądze. Zastał go orzy tem - Nie wiem... - wzruszył Żoliński się z nią pokazywać... - Widocznie Wernerowi jest z tern 
Werner i zmusił do napisania listu, w któ- ramion~mi. Był. zły,. że I?U żon~ prze: _ To nie to ... _ uś,miechnąl się po- wygodnie„. - .mruknął Żoliński. 
~1r~~t~kiw~r!!~~ea s~;o~n~j!d~~:~~zo- szkodziła w zaJadamu się smaczne1m błażliwie Wronka. _ Nie dlatego Wer- - Naturalnie ... - przytaknął Wron-
wi wyjazd zagranicę. Werner godzi slę na owoc~mi. <;Jłówny. buch~} ter Wron~a ner nie przyprowadził tu swojej żony ... k~ .. - On ~a w te~ swój ~el, ~ianpw_i-
rozstanie z żoną. ale zamierza usunąc Ro- c~ul się ura~ony, . ze ~olmska .wr.raz1!a Inna jest tego przyczyna, moi kochani ... c!e• chce się rozeJŚĆ ze zoną l ozemć 
f:s~~~ l~~~e~~iez~~~~;.a się wobec Rogosza, się ,o swoim. męzu, Jako naJbhzs~ym Po tamtej aferze szpiegowskiej oni się SI~ z tą blon~ynką, z którą P.oszedl te~az 

Dyrektor Werner wydaje bankiet jubi- wspolpracowmku Wernera, on bowiem pogodzili i pokazywali się razem, to tu, tanczy:ć.„ y;iem to QOkladn~e, bo, . J~k 
Jeuszowy. Wikta, po ostrej scenie z ttalec- uważał się za takiego. Postanowił więc to tam ... Ale teraz wynikła nowa spra- wam mówiłem, Werner zwierza 011 się 
kim, decyduje się przyjąć zaproszenie Wer- sprostować to błędne mniemanie i dać wa. ze swoich najintymniejszych spraw ... 

nera do tańca. tego dowody. _ Jaka? Jaka?„. _ nie mogła żo- Gl?wny _buchał.ter firmy „Monaco" 
_ Udawała, że nie dosłyszała tych - Pan Żoliński ni: może znać tych lińska utrzymać ciekawości na wodzy. l~al, Jak naJ~ty, ~1gdy bowiem Werner 

słów i poszła w kierunku drzwi. Wer- spraw, rzecz . zrozu_miała„. - odezwał _Niech pan opowie... me prowadził z mm rozi;nów na podob-
ner kroczył obok niej z miną zwycięz- się tonem wyzszośc1. - Nasz dyrektor - Nic mi o nowej sprawie nie opo- ne te~aty. .„ . 
cy. - j~st cztowiekie~, który . ni~ lubi zby!- wiadałeś„. _ zwróciła się Wronkowa z ,;V\'1adomośc~ -, kt.6re opowtadał. po-

Wszystkie spojrzenia skierowały sięjmo ~poufalać .~ię. ze s:voimi oracowm- wyrzutem do męża. · chodziły, zupełme z innego tr6dła. 
w ich stronę. Na chwilę zrobiła się ci- kami„. qcz~wisc1e, robi pod tym wzglę- . . . . Oto popros.tu - pan Wronka utrzy-
sza - słychać tylko było kroki idą-Id~~ wyJątk1 ... coprawda ~ar.dzo, bar~zo -. Jeszcze n_ie _wiedzi~ten:i me pew-. mywal ściślejszą znajomość z pokojów-
cych, m~hczn~.„ M?gę n~wet. smiato yowi~- nego 1 ~late~o. ci me poynedzi_a~em„. A~~· ką Wernerów, z którą spotykał się czę-

Dopiero gdy Werner i Wikta zniknę- d~ieć, ~e wyJą~ek Jest Jeden, mianowi- t~raz w~em _Juz dokładn!e, co 1 Jak„_. dzi sto w wynajętym przezeń specjalnie na 
Ił za drzwiami, wszyscy dali folgę po- cie - J~.„ Otóz dy~ektor Werner ?bda: s1_ę dow_iadziałeI?„: Otóz wyobraźcie so- ten cel pokoiku. 
trzebie plotkowania. rza. mme . b~zg~amcznem zaufamem 1 bie, mOI kocham, z~ W_erne~owa. ma no- O tern - rzecz prosta - jego mał-

Żona kasjera Łabędzkiego odjęła od zwierza nu s1.ę me tylko ze spraw han- wego _koc~anka„. Kin:i Jest •. Jak .się nazy- żonka nie wiedziała, w dobrej wierze 
oczu lorgnon i nachylila się do pani żo- dlowy~~· ~le ~ p~watnyc~.„ . . . ~~· me :wiem, ~le w1.~1!1· ze mieszka on tedy powiedziała: 
lińskiej, siedzącej obok niej: Żolmski _usmiechnął się iromczme, JUZ ~d ?kilku. d~i w ;vil.i Wernera„. ~ly- - Mój mąż nigdyby czegoś podob-

- Werner zabrał się ostro do tej chcąc osła?1ć :vagę słó.w głównego bu- szycie· M<\Z, zona 1 kochanek pod Jed- nego nie zrobit, jestem o to zupełnie spo 
dziewczyny ... I nie krępuje się tern ab- chalt.era, mkt 1.ednak me zwrac~ł te~az nym dachem... kojna.„ 
solutnie.„ na mego uwagi, nawet- własna Jego zo- - Coś niezwykłego!... - załamała Wronka zmieszał się nieco nikt jed 

_ o, tak, tak, zdążyłam to zauwa- na. . . . dtonie pani Żolińska - Sodoma i Gomo nak nie zauważył ceglastych' rumień-
~yć„. 'A nie wie pani, co to za jedna?„. Wszyscy. zawiśh. wzrokami n~ us- ra!... ców na jego policzkach ... 

--=.. To jest narzeczona tego ... o, stoi ta~h Wr~n~1, oczekuiąc rewelacymych - Uv,;ażam, że wina jest tak s~mo . Wszyscy ~yli pochłonięci słuchaniem 
tam w kącie„. _ wtrącił się do rozmo-J wiadom?sci. l po strome Wernera„. - zauwazyta ciekawych, pikantnych plotek o Wer-
wy główny buchalter Wronka. _ Widzi ~ak?z ~an . buchalter od.chrząknął, '. Wronkowa. - Jak on może na to po- nerze„. 
cie go?„. To jest ttalecki pracuje w na' napił się wma 1 rial znak swoim słucha-I Rozdział ~!i";E 
szem biurze„. ' czom, by się bliżej przysunęli do niego.I 

- I pan szef fłirtt!je z narzeczoną o takich sprawach opowiada się w I, ; 'ff ~rner i Biflta . ... I . 

swego pracownika?... - uśmiechnęła najściślejszym gronie, w największej ta-; 
się pani Łabędzka sarkastycznie. - Bar jemnicy.„ f Tymczasem Werner wszedł z Wiktą szczery zachwyt. - Jak w bajce"Z ty-
dzo ciekawe, bardzo ciekawe„. A co je- Po tych przygotowaniach posypały się , do „szampańskiego baru", którego at- siąca i jednej nocy. 
go żona na to? Cierpi pewno, biedacz- z ust Wronki tchnące pikanterją infor- l rakcją był obrotowy parkiet. - ·widzi pani!... -· uśmiechnqł się 
ka, z tego powodu i dlatego nie przy- macje o prywatnem życiu dzisie1szegol' Pośrodku małej salki była umiesz- Werner z zadowoleniem. - A nie chcia-
szła tutaj„. Mnie to się wydawało odra- jubilata. 1 czona na ruchomej osi tarcza, na której I la pani tu wejść„. 
zu dziwne, że Wernerowej niema na I O niektórych sprawach grono słucha I tańczono pod takt argentyńskiej or- 1 - Nie przypuszczałam, że jest tu 
bankiecie.„ Teraz już wszystko rozu- czy wiedziało oddawna, Q.9 to byty. kiestry. tak ładnie„. Myślałam, że pan.„ że pan ... 
miem.„. No, .no, no.„ . . rz.eczy powszechnie znane w Warsza-! Światła ~yły tu przyć~i?ne, ~adałJ'. I l!rw~ła w środku .z~~nia, n!t: chcąc 
. Pam Żohńska zrobiła mmę na temat: wie. ! (me z ukrycia. czerwonemi i błęk1tnem1 pow1edz1eć Wernerowi, 1z podeJrzewafa 

„Co za czasy, co za czasy, moja pani'" i Dla nikogo nie bylo nowością, że pasmami... I go o kłamstwo. 
trąciła łokciem w bok swego męża, któ ! Wernerowa nie jest i nie by la nigdy Z lewej strony od wejścia mieścit i Ale on odgadł, co miała na myśli i, 
ry nie okazywał zainteresowania dla to wierną żoną, dla nikogo nie było tajem się wysoki bar, za którym „mixer" przy I uśmiechając się pobłażliwie, dokończył 
cząceJ się obok niego rozmowy i był po- nicą, że miała kochanków i f:e jednym 1 rządzal cocktaile„. za nią: 
chłonięty wydłubywaniem smażonych z nich, byt szofer jej męża, Andrzej! Przed barem - na wysokich stor- - Myślała pani, że kłamię, praw-
owoców z tortu. Łubkowski. kach, siedziały parki, pochłonięte sobą. da?.„ Nie wiem, dlaczego :!'ani mi tak 

- Perdziu!„. - zgromiła go ener- I o tern wiedzieli wszyscy, że Wer- rozmawiające przytłumionym szeptem. nie ufa„. Czyżby„. 
g{cznie małżonka. - Co ty robi~z?.„ nerow~ była ostatnio zamieszana w afe- Orkiestra! zlożona z. pięciu przyst~j- _ Nie mówmy 0 tern„. ~ przecięła. 
Jak to wygląda? Wszyscy gotowi po- rę szpiegowską„. nych brunetow, grała cicho, dyskretnie, 

1 

_ Przejdźmy na główną salę zatań-
myśleć, że nie masz tych smakołyków Prawda, że nie zajmowała się tak starając się nie płoszyć specyficznego czymy„. ' 
w domu„. rerdziu'. ludzie ~atrzą„. , z:v. „robotą", _ale była kochanką i:i!ebez nastroju „szampańskiego baru'·„. . I - Nie woli pani tutaj zatańczyć? ... 

- A cóż ja takiego robię? ... - obru-1 piecznego szpiega„. Wszedłszy tu z Wernerem, Wikta za 
1 
Przecie tu jest znacznie przyjemniej niż 

~ZY:ł si.ę Żoliński .- Tort jest przecie do - Cóż to za ro~więzła .kobi_<:ta!.„ - trzymała się przy wejściu, jak zahypno„

1 

tam„. ' 
Jedzema... /zawołała z oburzemem pam Żolmska. I tyzowana„. - Boję się.„ _ wskazała oczami na 

- Perdziu, nie kompromituj mnie? - Tss„. - uspokoił ją mąż. - Nie
1 

Ogarnęła okiem wnętrze, przypomi-
1 
obracającą się tarczę. _ Boję się że 

- syknęła mu żona nad uchem, poczerni mów tak głośno, bo ktoś usłyszy i... go- . nające do złudzenia dekoracje typo- · upadnę„. ' 
głośno: - Słuchaj, mój drogi, ty znasz! towe nieszczęście„. ! wych filmów amerykańskich, poczem 
przecie doskonale stosunki domowe - Czy sądzisz, że Werner jest inne- '. nachyliła się do ucha Wernera. (Dalszv ciąg Jutro) 
\Vernera, jako najbardziej zaufapy jeg0. go zdania o swojej żonie? - odpowie- 1 - Ach, jak tu ładnie!... - wyraziła 

Kubę zmęczył długi spacer, 
Nogi ciążą mu ołowiem, 

Więc tramwajem chce pojechać 
W mY,śl zasady: „Grunt to zdro.wle1• ' 

Przygody bezrobotnego Kubv 

A w wagonie - ścisk ogromny, 
Niema miejsca do siedzenia, 
Więc za pętlę Kuba chwycił, 
BY, nie UP.aść ze zm~czenla. 

Wtem ktoś podniósł wrzask ogromny: 
„Co pan robisz, panie młody! 
Czy kto słyszał, by w tramwaju 
.W~rtwano ludziom brody?!!! 

„ ... „„ ... „„„ ... „„ 

Brodacz Kubę ur.iósł wgórę 
I pomimo jego wrzasków 
Na ulicę go wyrzucił, 
-Jak to widać na obrazka. .. 
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POLSKA GRA DZI z.AUSTRJĄ 
Drużynie Peru odebrano zwycięstwo, przyznając Je austrjakom. -
Udany start k.olarzy i bokserów. -- Koszykarze wygrywają z Łotwą 

(Specjalna służba inlorniacqjna ,,E•pressu•') 
' . 

~etlln, 11 sierpnia. 
Sensacją dnia wczorajszego na OlhnpJadzie 

nie był ani wyścig kolarski; ani też rozpoczęty 
turniel bokserski, czy biegi pływackie. Stala 
się Ilią niespodziewanie decyzla komttetu tech· 
nicznego OlitnpJady, desygnuJącego r>lłkarską 
dru!Yne Austrii na przeciwnika Polski w dzi­
sleJstern ,spotkaniu półiinalowcm. 

la decyz)a kontłtetu technlczneio w sprawie rządzonem półgodzinllem przedłużeniu zakoti· 1 lndywldualnexo turnleJu uoaiłv odniósł siedem 
meczu AustrJa-Polska na głównym stadionie czyi się zwycięstwem Włoch w stosunku 2:1. zW)'clęstw przy dwuch Jedynie porażkach I za· 
olimplJsklm odbywał się drugi r>ólflnał pomlę· Dtleii wczoralszy był dla nas naog6ł PO• kwalifikował się do trzecie! rundy, Kantor ma 
dzy zespołami repreze'ntacyineml Włoch I Nor myślny. Nalwlększym sukcesem 11oszczyelć się na rozkładzie szereg czołowych zawodników 
WeglJ, Mticz ten po dramafycznel walce I za· może łodzianin Kantor, który w drugie) rundzie europe)sklcb. . 1"' 1. 

Dzielnie spisali się teł kolarze. któtzy w 
skandalicznie pod względem oraanlzucyjnym 
przeprowadzonym wyścigu uzyskali znakomity 
czas 2.33 I WJ>lldll na metę wraz z a:rupą żło­
żoną z 35 zawodników. Ustalenie kolelnoścl ko· 
larzy ~a mecie sprawiało komlsll sedzlowsklel 
dość duto kłopótu, ostatecznie wybrnięto led· 
nak z tego w sposób w Jaki nie wszystkim wY 
dawał się odpowiedni. 

l>ostlo do tego w ten sposób że w ponie­
działek zarządzono powtórzenie meczu plłkar­
skieco Austria - Peru, wygranego przez Peru 
po przedlUienlu. Ustalorto bowiem. ie część 
pubhczności południowo-amerykańskie!, bawią· 
cef w 'Betllttle, wdatła się pi;zed ukończeniem 
Qleczu na boisko i poturbowała środkowego na 
pastttlka Austrll. 

·Komitet techłlfozny Olimpiady uznał wobec 
tego, że mecz prowadzony był w nienormalnych 
warunkach i nakazał powtórzenie meczu przy 
,,drzwiach zamknlęty9h" bez publiczności, ledy 
nie·· w obecności dzltttbikarzy I członków Olim­
pii~kiega l\omile.lu, 

Peru nie stawiło się do powtórne! rozgryw­
ki, wobec czego do półfinałowego meczu z Pol 
ską, który rozegrany zostanie w dniu dzisiej-
szym zakwalfikowała się Austria. ' 

Decyzja komitetu technicznego wywołała w 
Berlinie olbrzymie poruszenie, przyczem więk· 

, szość Jest zdania, ze peruwlańczykóm stała się 
krzrwda, przez pozbawienie Ich faktycznie wy 
wałczonego zwycięstwa i desygnowanie do pół 
llnału druzyny, która przegrała. 

lHa Polski zmiana ta wycliodzl na lepsze, 
gdyż w spotkaniu z anstrlakaml mamy znacznie 
większe szanse, przy~zem Już raź w 1934 r. wy 
graliśmy mecz z tym zespołem w Oratzu w sto 
sunku 3:1 

W tym samym czasie, gdy ulawuiona zosta• = @§HA UIM 
Piłkarze polscy przesyłają naszym Czytelnikom pozdrowlenła z Berlina< 

'f & ii!?f!FllW* - + W IN 

35 KOLARZY NA MECIE 
Zawodnicy kończą wyścig 100 kim. w zwartej grupie 

Berlin, 11 sieronia. Organizacja blegu przeproawdzona była wy· J tego w odcyfrowaniu filmu musiała zaHd Jakaś 
W poniedzlałek o godzinie 8-eJ rano rozpo· lątkowo nieporządnie i niedokładnie. Po raz 

1
. niedokładność i sędziowie odsunell zawodul-

czął się szosowy bieg kolarski na dystansie 100 pierwszy znakomita organizacja olimpijska Nie· ków. . 
klmtr. · miec zawiodła. Poczynając od startu. co do któ· I Kierownictwo drużyny polskie! nie składa w 

Na zgłoszonych 100 zawodników stai:.towalo regó szereg reprezentacyl wYraża wlele wątpłi· ; tel sprawie protestu ze względów kurtuazyl-
78, w tęJ liczbie 4 polaków, mianowicie Kapiak, woścl, kończąc na mecie, organizacja wykazała nych, Jednakie we wtorek rano kierownictwo 
Olecki, Starzyński l Zieliński. szereg skandali. zażąda od organizatorów ptzeJrzenla filmu ce-

Na metę wpadł~ cała grupa w liczbie 35 z~- Jak .się oka.wie, wszyscy nasi zawodnicy Iem ponownego sprawdzenia wyników. Sprawa 
wodnl~ów. W grupte tel. zna!dowall sie wszyscy przybyli na metę w czołowej grupie, w które)- ta Jest dla nas o tyle ważna1 Iż ou:anlzatorzy 
cztere1 polacy. Wszystkich 35 uzyskało wspólny jak Już donosiliśmy - sędziowie zdoła!J odróż· I sędziowie biegów nie zamierzają 11rzeprowa· 
czą!l 2 ~g«?itz. 33 min. 5 sek. 1 nić za pomocą filmu 15 Indywidualnych miełsc, dzlć dalszej kwaliiikacil lndywldualnei powy-

Sposrod raze~ na metę wpadalacel grupy a na 16-em miejscu kwalifikowali 22 zawodni- żef 16-go wspólnego miejsca. ani tet drużyno• 
sędziowie .z~ołah rozróżnić tylko plerwsz~ch ków, wśród których jednak btakule Oleckiego J wegó powyżel 5-ito miefsca. Ponieważ wszyscy 
4-ch zawodników, przyczem na 11ierwszem m1eJ· I l(apiaka. Zarówno nasi przedstawiciele, lak i polacy jednocześnie wpadli na mete, przeto w 
sc1t .sklasyi!kowano francuz~ Charventler. Na zawodnicy zagraniczni, którzy brali udział w I kwalifikacji drużynowe) mamy prawo spodzie-
drug1em .zas francu~a L_apeb1e. bieg~ •. zgodnie twierdzą, iż wszyscy polacy je· 1 wać się conaimnief 6-go mlelsca. 

Od p1~tego ulie3sca · poczynając, nlesposób chah razem I razem przekroczyli mete. Wobec 

Koszykarze odnieśli nareszcie I to w momen 
cie bodaJ nalmnlel spodziewanym zwycięstw& 
w spotkablu z Lotwą uważana właśnie w spot· 
lranlu z Polską za nalgrotnlelszego przeciw• 
nlka, 

W czoraf zaszczytu nie przynieśli nam ledy:­
nie pływacy, którzy w swym przedbiegu zaJęlt 
siódme miejsce. ósmego lu1 nie bYło. 

Kantor na drodze do finału 
Ser)a dalsiych sle.dmiu iwycif:stw 

Berlln, U sleronia. 
W tnlędzygrupowych rozgrywkach w sziJa· 

dzle indywidualne I Kantor w swolel grupie . od„ 
niósł 7 zwycięstw, kwaliflkuląc słe do następne! 
1•undy, . 
·~antor przegrał tylko do 3 zawodników, a mia• 
·'.lwicle do szweda Drakenberga I węgra Stalla, 
:;konał natomiast włocha Rango, attgllka Kam­

;Jiela, szwajcara Juret, dudczyka Cuto, duńezyka 
Christiana, austrlaka Webera I runtuna Mlkles11u. 

Wtorek na Igrzyskach 
Berlin, 11 sierpnia. 

O godzinie 7-ej .._ dalsze ~wićaerua glmna­
styctne panów. O godzinie 9-el - PrtedbiEłl 
I międzybiegi czwórek ze sternikiem, dw6jek 
bez sternika i jedynek. Startują polskie osady. 
O godzinie 9-el - międzybiegi na 400 mtr. stt· 
Iem dowolnym panów i 3 przedbiegi na 100 mti'. 
nawznak pafl. O godz.inie 10.30 .-.. tegaty żegfap 
skie w Kilonii. O godzinie 15-el '- miedzybiegi 
czwórek ze sternikiem, dwóiek bez ste.ru . i je­
dynek. StartttJą polacy. O godzinie · 15-el ~ fi­
nał sztafety pływackiej 4 x 200 mtr •• finał 1?00 
mtr, stylem klasycznym; skoki PIYWackle i me­
cze waterpolo. O godzinie 15-ei - finał tndy· 
widualnych rozgrywek sz.padowych. Startuje 
ewent Kantor. O gotlzi.rtte 1!5-el - dalsze za­
wody bokserskie z udzialem bolaków. O godz. 
l&-ei - półfinaloWY mecz piłkarski Polska -
Peru, O godzinie 16-ei - trzecia runda rozgry­
wek w koszykówce. Startują ewnt. Polacy. -
O godzinie 16.30 - zawody hokei owe. O · gódz. 
20.80 :--- dalsze rozgnrV.rki boksetskie. 

było sędziom sklasyfikować zawodników, wo­
be~ czeii:ó rozpoczęto natychmiast wywołYW'a· 
nie i demonstrac!e filmu. 

O samym przebiegu wyścigu możemy podać 
że przez · cały czas czołowa grupa trzymała się 
razem. Były wprawdzie próby ucieczki ze stro· 
DY ' POledyńcZYch Jddźców I małych grup, zaw· 
sze jednak po paru minutach byli oni dopędzani. 

Turniej pi~ściarski rozpocz~ty 
Zwycięstwa Sobkowiaka i Czortka. - Porażka Pis3rskieg~ 

Na ostatnią prostą, wynoszącą 6 kim., na to­
rze A vus wpadła razem grupa 45 kolarzy i roz• 
poczęła morderczy finisz. Z finiszu teir;o wyszła . tlirniele01sfli OJOłf:•U • de f c:fir110Jeren1 
ZwYclęsko pełna grupa 35 zawodników. _ Berlin. 11 sierpnia. f puJącymi przeciwnikami: Polus z Waldeckiem 

Zawodnicy polscy przybyli na mete w dos- W rozpoczętym wcwrai turnieiu pięściar- (Peru), Kainar z Agotti (I'rancJa), Chmielewski 
koqałel formie i żałują, że w obawie ryzyka nie skim walczyli ttzei polacy. Pierwsi dwa! re- ze znanym w Polsce belgiem De Schtyvenem, 
Inicjowali po -drodze ucieczki. prezentanci, a to Sobkowiak i Czartek odnieśli wreszcie Piłat z Seansem (Urugwai). 

Po długiem I żmudnem skontrolowaniu fil• zwycięstwa nad wcale groźnymi przeciwnikami Wcootal w wadze muszei Sobkowiak wy. 
mów z Irulty ustalono kolejność pierwszych 15 kwalifikując się do drugiej rundy. Pisarski na- wart ogromne wrażenie, bi!ąc w drugiej run­
zawodników: tomiast został pokonany Już w pierwszem spot• dzie przez k. o. australilczyka Coopera. Po 
· 1) Charpentier (Francja) w czasie 2:33,05 s., kaniu i nie l)ędzie uczestniczył w dalszych wal- pierwsze! tundzie, która była WYrówna~a. Sob 

2) Lepebie (Francja) 2:33,05,l sek. 3) Nieverget kach. I kowiak znalazł lukę w gardzie przeciwnika i 
(Szwajcaria) - 2:33.05,4 sekund. 4) Scheller l Pozostała czwórka walczyć bedzie dzisiaj I silnym etosem zwalił go ~ nóg poczem australll 
2:33,06,2 sek. 6) Dorgebray (francla) 2:33,06,2 przyczetń zawodnicy nasi walczyć będą z nastę czyk został wyliczony przez sędziego.~ 
sek. 7) Favalli (Włochy) 2:33,06,3 sek. 8) Gar-

Nadmienić należy, że był to pierwszy i iedy 
ny w tym dniu nokaut w turnieiu olimpijskim. 

W wadze koguciej Czartek WYounktowai 
francuza Bonneta, maiąc priewagę we wszyst• 
kich trzech starciach, detnonstrulac wyższość 
zarówno technicz.ną, iak i taktyczna. 

W wadze półśredniej Pisarski nrzegrał na 
punkty do australiJczyka Cooka. Polak :walczył 
anemicznie. W pierwszej rundzie trzymał się 
dobrze, w d·rugiei I trzeciej jednak znacznie 
ustępował przeciwnikowi. 
.., ••• ..,@e-•~9 ...... f>O!JO~~+~e-' ":··;··I> 

reback (Belgia) 2:33,06,4 sek. 9) Putzeys (Tur- Wł h . n . . z 1 (11 1 0) 
cja) 2:33,07, 10) Tuncal (Turcja) 2:33.07,1 sek. . 0" y orweg1a I • • Pływacy 1·u2 wyeliminowani 11) Buchwalder (Szwajcaria) 2:33,07,2 sek. 12) U 

1 1 „ 1 
Soerensen (Dania) 2:33,07,3 sek. 13) Prosenlk , Nieudany start sztafety 4x200 
(Jugosławia) 2:33,07,4 sek. 14) Ott (Szwafcarla) Zacięta walka o prawo gry we finale . Berlin, 11 sierpnia 
2:33,08 sek. 15) Servade (Włochy) 2

=
33.os,l sek. Berlin. 11 siernnia. strzelił wyrownywuiącą bramke w chwili, gdy W przedbiegach sztafetowego biegu p!ywac-Na 16-tem mleJscu sklasyfikowano 25 zawod· " 

ników, a wśród nich i polaków. Półfinałowy mecz piłkarski Włochy - Nor· bramkarz włochów wybiegł z bramki. Norwega- kiego na 4X 200 mtr. stylem dowolnym polacy 
• • wegja miał przebieg niezWYkle interesujący i wie naciskają coraz ostrzej, iednak do końca nie startowali w składzie Bocheński, SzraJbman, 

• stał na poziomie rzadko spotykanym. Mecz w zdołali zapewnić sobie zwycięstwa. Barysz i Karliczek. Jak się okazuje polacy uzys 
Wyświetlony mm pozwolił sedziom ustalić normalnym czasie zakończy! sle wynikiem re- Dopiero przedłużenie przynosi Włochom tak k~li 1:zas 9 :52,2 sek, Czas ten pozwoliłby pola-

koleluość 15-tu pierwszych zawodników, wśród misowym 1:1, a do przerwy 1:0 dla Włoch. Wo- upragnione zwycięstwo, mimo że nie byli · bynaj ~ kom zaJa·: piąte mleJs:e za Ameryką, Węgrami, 
tej 15.ki niema żadnego polaka, natomiast ·na bee konieczności wyłonienia zwvciezcy zarzą• mniej drużyną . lepszą. Gra w końcowej fazie ; Ą.n~l i ą i Danią, ale za przedwcze~~Y start Kar-
16.tem miejscu sklasyfikowano łącznie 22 za- dzona została dogrywka meczu. w której włosi prowadzona była w szalonem tempie; przycz~m IH.1ZKa ~z~afe~a została ~~yskwahhk~v.:ana: 
wo.clni.ków, mających kdnakowy czas 2 godz. zdobyli zwycięzką bramkę ustalaiac wynik na I włosi grali zbyt ostro. I \Y~mk1 te1 konkurencn przedstaw1a1ą się na 
33 min. 8 ~ek., a więc gorszy od czasu zwycięz- 2:1. Obie drużyny zademonstrowały poziom prze fi stępu1ąco: 

Cb r zaledwie 0 3 sek W pierwszej po łowie więcej z gry mają ciętrty. Norwegia ustępowa!a lekko wtochom I) Ameryka w czasie 9:10,4 sek. 2) Węgry 
cy Wś~~ent~~[: 22 znwodnl!rów · znaldu!ą się włosi, zdobywając bramkę już w pierwszych co do szy~kośc~ w -pierwszej ~ołowie, natomiast , 9:20,8 sek. 3). Anglia 9:30,8 sek. 4) Dania 9:39,6 
d . · St ~•'K ·1 •1 r 10•·in' ski' Druz·unowo minutach. po przerwie osiągnęła całkowita przewagę. Na- ! sek. 5) .Austria 10:58,4 sek. 6) Luxemburg, 7) waJ powcy arzyL„ ~ -·• · ·• . · 1. · · d b · I ' p I k p „ to-. przed 'zwajcaria k3elaj2 Włoclia- W druo-iej poł owie norwegow1e m1e I duzą pastmcy norwescy o rze pracuiacy w po u, · o s a. ' . 
~a!"1a st/ D 1~ ;cli mioJs~' znró~~·0 iudy~i-1 przewagę ~lad drużyną wł.oska. która wy czet- byli jednak zbyt powolni pod bramka. aby mo-1 Do finału sztafety zakwalifikowały się fran-

md 1 
1
1 

• us. k.~ą •• drau~z.zynowo ~do•yc"h"ączas ni'e skla· pala się aktywnością w pierwszej fazie gry. - . gli nadążyć szybkim obrońcom włoskim cja, Kanada, Ameryka, Węgry, Japonia, Niem-ua nie, Ja i . , • • . . d ik „.„,„.,,1,; R„„~+„dł f:Y.. An.,.Jja . S "'"t.. syfikowano, ~ .1~·~1. 111muc.1e za wo n _ n~ ~ _ : . " „ . i . z.w..~ . · . 



Koszykarze nareszcie wygrywaią 
Łotysze pokonani niespodziewanie 28:21! 

P.o·łscy lekkoatłe~i \V Drezni~ ·· 
zajmują czt~ry drugie miejsca 

Berlin, 11 sierpnia. składa się z U-tu drużyn. Pierwszy po olimpJadzie lekkoatletycznej , wynosi oko!o 1 metra. Kucharski wzmacnia 
W poniedziałek w trzecim I ostatnim dniu W grupie tel rozgrywki odbywać się będ11 występ lekkoatletów polskich w Dreznie, przy- i tempo i na 600 mtr. .obejmuje wrowadzenie. 

rozgrywek eliminacyjnych w koszykówce dru- systemem puharowym, to znaczy, że każda po-' niósł im 4 drugie miejsca. I Dopiero . na kilkadziesiąt metrów pized metą 
żyna polska spotkała się z Lotwą I po zaclętef rażka powoduje ełlmlnacJę z daJszef gry, I Startowali: Walasiewiczówna, Waisówna, · Woodruff mija go i przychodzi pierwszy do 
I wyrównane! walce zwyciężyła w stosunku Koszykarze nasi walczyć będą dziś we wto-

1 
Kwaśniewska I Kucharski w międzynarodoyrych l mety . o metr przed Kucharskim VI c~asie ~ :52,5. 

28:23 (14:12). rek z Brazylią. Jeżeli uda Im się odnieść zwy- zawodach z udziałem amerykanów, japonczy-I' Czas Kucharskiego 1~52,6. Na trzec1em m1eJ.s.cu 
Polacy walczyli w składzie niezmienionym cięstwo, czeka Ich spotkanie z Peru. . lków i reprezentantów Kanady. niemiec Hartig 1:-54,4. 

przez cały czas gry, a mianowicie Grzechowiak Poza meczem Polska Lotwa odbyły się rów· NailepieJ spisał się Kucharski w biegu na 800 ! W oszczepie Kwaśniewska rzutem. 40,18 kia• 
Stok, Różycki, LóJ I Kasprzak. Gra prowadzona uleż następuJące mecze koszykówki: Brazylia mtr. Kucharski rusza ze startu pierwszy, ied-

1
! syfikowała się na drugie miejsce za niemką 

była ostro, ale fair. Wyróżnili się KasP.rzak I - Chiny 32:16 (16:5), Meksyk - Egipt 32:11 nak po 30 mtr. na pierwsze miejsce wysuwa Krueger 41.~. 
Stok, zresztą cała piątka spisała się dobrze. (16:8), Czechosłowacja - Niemcy 20:9 (11:5). się Woodruff. Odległość międey zawodnikami w· dysku zwyciężyła Mauooney--er 47,~1) 

Lotysze ustępowali naszym _ zawodnikom w druga Wajsówmi. 42,65. 
precyzll podań i pod koniec, zdenerwowani wl- Bieg na 100 mtr. wygrywa Stephens 11,5 
Pod względem technicznym i taktycznym. LECZNICA PIOTi:e~orz;.~: 294 Walasiewiczówna za nią o póttora metra 11,8, 

Polacy zrewanżowali się za dwie poprzed· trzecia niemka Kraus 12. 
ule porażki, grafąc niezwykłe ambitnie, dobrze pru· przyst. tramw. pabian. Z innych konkurencyj wymienić należy bie·g 
P<>~ każdym względem technicznym 1 taktycz• 2 razy dziennie przyjm. lekarze wo na 1500 mtr., w którym zwyciężył Cunningham 

~ck~··· 
ALE NIE OSZTEM ZDROWIA! 

nym. wszystkich specialriośc'ach. w czasie a:s9• 
GABINET DENTYSTYCZNY 

Począkowo prowadziła Łotwa 2:0, w klika od 11 rano do s wiecz 

Niepewna ~uma szkodzi ner-w om, może 
Kosztowa mają,t-ek,nawet unieszczęśli~ 

chwil fednak późnleJ Stok wyrównał na 2:2. PORADA 3 ZL. 
~astępny karny punkt dla polski strzelił Grze· ---------·----- Drużyna pięściarska polski.ei Makabi 'WY• 
chowlak i od tego momentu Polska prowadzi aż bi.era się na turniej żydowskich pięściarzy W 

wre na całe życ;.ie! 41 lat do{wiadczenia 
i sp<?cjalizacjr za~tuguja, na zaufani~! 

do 7:6. Wówczas to następuje chwUa załama· Dr H Gut szt~dt Berlinie organizowany przez tamtejszą Makal:lt 
nla się pod wpływem zmęczenia. Po kilku mina- • • . . I U Na turniej ten została zaproszona tr-Oika: Rund-
tach doskonałe! gry naszego ataku zdobywamy stein, Rosenblum i Nebel. + "„O L LA"~ + ~ PREZ!HlWATYWY .. 11 .J 

szereg punktów. Po przerwie drużyna polska AKUSZER·CilrtEKOLOCi Wobec jednak konfliktu jaki powstał pomię 
prowadziła nadał, mając wyraźną Już przewagę. mieszka obecnie dzy Rosenblumem a kierowni~twem Makabl 

SPORZĄDZ pg. PAT. AMER N9195Q701 

W Wt'.ASNYM INTERE'i!E WYSTRZEGAJCIE \IĘ 
Po zwycięstwie nad ł~tyszami drużyna za- ZACHODl'łBA 66. Tel. 129-52 związek postanowił na jego miejsce wysfać to· 

MAIWWARTO~CIOWYCH NAŚLADOWNICTW! kwalifikowała się do grupy iinałowe), która Przyimuie od 9-11 I od 5-7 wlecz. dzianina Fagota. 
ts *WW ' e•+MWM 'WW•ee++++*'111WS"!* ew++ lldlli!dllliit&E?51Mi!2411-m&•*'!lll~9MiSE*E*l!ll~m!llll·•ii•@m•m•m·'PM!l:l91ttl!tli-ililill!lilml'i&ll+lll-l!lii!Ml4i!UiiWEllll!l:lflwtliiii'iliDil'lłiilmm=m1 •••+••••• 
hdY•• kino dtwackowe 

w oql?odzie 

IET 
Jodyny autentyczny M~x Schmoling 

mEH bokserski u ~ I -Joe Louis 
z o i 

ponadto czarująca komedja 

Sienkiewicza 40, 
teBefon 141-22 

·­·--c::::::a i ość u 
I. - Nasz bezkonluJi"encyjny program! - Ił. -

Epos miłości, bohaterstwa i p<Jświęcenia J K' M t [ t~ 

Poo. w'"' oowu. o „,, •~i. w ••b.,.oie- U C I E C Z i~ wiel!~~~!e~j~ muzy~z!o~pieJRe~. 
'' 

dziele i święta o godz. 12-ei. Dl 
8 

C , • 
CENY mieisc od 50 gr. Hans Albers, łUithe de Nagy, Ida WUst iebze SpleWam 
Sala chłodzona i wentylowana. Rozmach! - Niebywałe sceny! - Głęboka treść! Humor! Spiew! Muzyka! Czarujące melodjet 

•im uews 11 M#i S44A+e&EP'f "* •MWH• Ab llbi illi;;i?;YMP*Blfldiz=rf?Mll: lilllRIRk144Qfi&tM+M@'·'MD 

~ 

~,,DO 
Dziś i dni następnych! wiełkiq:o podwó;negÓ programu 

Nr. 56''· „ C :" OCA·· ~ 
1.-

~ Dramat życiowy. W roli glównej KAY FRANCIS w 01~LoRE& DEL RIO ' 
wwe 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 

Po raz. pierwszy w Łodzi. film przepojony humorem, emocją i sensacją! 

~NIE ODDAM DZIECKA (Klddnaperzy) ~ 
,~ Najpogodniejszy romans, trzymający widza w bezll.5tannem napięciu ~ 
~ w rol. gl. Chester Morris I Sally Eilers en 

@&&• 'IPI HWH „ • #*WM 

PRYWATNE POGOTOWIE 
„POMOC LEKARSKA" 

TEL. ·1&.•111 
DR. MEO. ~r. m~~. H. Lu BI cz I DR. MED. s. -Ka n I o r Spec. chorób sórnycb wenerycznych M. GLAZER 

Spec). chor. sl<órnyc~1 I wcttery;:znycb. i moczopłciowych. ' POWRÓCIŁ CHOROBY SKóRNE I WENF.RYCZNf 
PIOTRKOWSKA 90, Telefon 129-45. CEGIELNIANA Nr. 7 telefon 141-32 P o w r ó c I ł 
PrH_imu~e od ,8--:2 i od 6-9 wiecz. Przyjmuje od g. 8-10, 12-2 i 5-8 w: Zachodnia 64 teł 185~49 
w niedziele i sw1eta od 8-2 po poi. w medziele i świeta od 9-11 rano. . ' • 

BAŁUCKI RY""EK (Z k• -----· przy1muJe od 12-Z I od 7-!.30 wlecz. 
... giers a se> more.d. H. HAMMER O - . _ _. w niedziele 1 świeta od 10-12 WJ)OI, 

Czynne przez catą dobę bez przerwy r RundS"łinn 
Dr. e•BERGAL ' Prywatna Przychodnia ' A!?:::{;0~i~~~~~' • ' - '11lJI LE cz N I c A OMEGA 

med. I ' w E" ER o L o G I (z N A ll·go LISTO~ApA 32. Tel. 128-39 AKUSZER- Qll'tEKOTLe~e~on Ci Ł o w tł A 9, tel. 142-42 
· Chor. wenerycznych i s~órnych w no:y WeJśc1e przez Gdańską 12. POMORSKA 7, 127·84 Przyjmują lekarze we wszy<tklch spe 

choroby skórne, weneryczne I seksualne, od 8 rano do 9 wlecz w n!edz 9_ 1 Przyjmuje od 3-7 wlecz. p . . d 8- 0 . 4-8 . cJalnośclach. _ Anallzv. RoentgeD! 
~A "1 ADZJ<:A 10• tel._ · 106-30. Panie przyjmuje k~l>ieta lekarz - - ~- - --- rzyimuie 0 1 r. 1 •ei. Kwa re. Gabinet dentystyczny ciyanY, 

PrwJ::?~~~i~l~}ś~tę::nid 19 ogo 51-:p.W· p I o T Rp~iJ>n: 3SZ~ A 161 ~~~. ZIOMKOWSKI Baczność . Porada a ~ł. 

N KLE~ARZ- DENTYSTA k. 10 A ~„-or .. J ___ T_ E R- spec. :r::.;wwrn:~~:o~~l~w~::n~ch. N M6N& Dr. K~.· il"Zk"- li.la 
„ f&lllczanows 1 r. • n. 6:'o. smRP'.°'łIA ~· tel. 118:33. 1 t . li u J.Jw 

- . A b 1 t . T ' spec chor skórnych wenerycznych PrzyJmu1e Od 9-12 I a-9 w medz. I e n I c y 
przyimL~eASw HAmMiuSZaMorO_luRmIM" -wa . . i seksual~ych ~wleta od 9-12• POŁOŻNICTWO I CHOROBY' 

" NARUTOWICZA 24, Tel, 363-61 ------ • KOBIECE. 
PIŁSUDSKIEClO 21~ tel. 24?-55. przyjmuje od 8-9 r., 12-2 i od 4-9Dr N.. w·a z· s k „ W"śn· • Ció PIOTRKOWSKA 99. tel. Zl.3..()6. 
~ _gO~Z· 0~-11 rano I od 5-9 w1ecz. wiecz. w niedt. i święta od 9-1 popoł. • e I I Szt 61 ż IOWej ry, ptzyJmule codt. od IÓ-12 i ~8 Wiec~ 

D R A. - . r ewa, r. U' z a n e r Ookt6r REICHER Spec), cbor •. wenerycznych, skórnych Kraszewa 
powrócił' , · i seksualnych . . . . . 

SpecJalista chor. wenerycznych, skór· SPECJALISTA CHORÓB Sl<óRNYCH _AN~RZEJA 5, telefon 159-40 Codz1enme .JUZ od 6 rano mozna 
nYCh I selisuall1ych· · WENERYCZNYCH i SEKSUALŃYCH PrzyJmuJe od. 8-~1 ~ano i od 5-9 n a by 6 „REPUBLIKĘu 

NA RUTOWI CZA 9 tel. 128•98. PPorzłuydi·mnluo1yrea 02d8 8-ll rano T
1
.el.

0
d2ó15-8·93. _ w nledz1~św1eta 9-12. i ,,f: X p RES S" w willi przyJmuJe cyklinowanie. drutowanie, frtr 

terowanie otaz sprzątanie bmr, pokoi' 
Pr·zYimuie od 9-1 I od 5-9 w. wlecz. w niedzielę i święta od 9-12 DR.. MED. Kawuli vis a vis Chłodni Czyszezenie sz:vb. 

Doktór TR E p MA N DIN IT EC KI faUCJA l'lftKOWER . 'u Jamnika . PIOTRKOWSKA 4.f. telefon 161-45; 
I 'l!....:, CHOROBY SKÓRNE I -WENERYCZNE WEKSLE z wyst. p. T. Pruskiego na Ceny konkurencyjne. 

spocJallsta chorób wenerycznych, SPEC. CHORóa SKóRNYCH, WENE· (Kobiety i dzieci) zlecenie p. A. Kozłowskiego 1) na su- - „ 
skórtlYCb. moczopłciowych RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH pr,zeprowadzila się na ul. me zł. 25.- ot 1/8 1936, 2) na sumę ANGlfLSKIEGO konwersacji 1 litera• 
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czo e t 
Na rogu stoi młody tebrak I rzewnie pła­

cząc, nagabuje wszystkich przechodniów. Jakiś 
pan oburzony mówi do niego: 

- Jest pan miody, silny I zdrów, dlaczego 
pan tak płacze? 

- O to właśnle chodzi - odpowiada te­
brak - nie jestem ani ślepy, ani głuchy, ani 
kulawy, ani sparaliżowany I z teko względu 
mam bardzo utrudnioną karierę. 

• • • 
- Powiedz no pan, panie l(ac, skąd się bio-

rą wszystkie dowcipy o teściowych? 
- Nie wiem panie Kotek - odpowiada Kac 

- ale napewno układają Je ludzie, którzy ni-
gdy w życiu nie mieli teściowej. 

- Dlac'lego? 
- Bo ia myślę, że tym, którzy choć raz 

:mieli teściową, raz nazawsze odeszła ochota do 
układania JakiChkolwlek dowcipów. 

• • • 
W kawiarni siedzą on I ona. 
- Niech pani sobie wyobrazi, śniło ml się 

tel nocy, że oświadczyłem się najpiękniejszej 
kobiecie świata. 

- No I co Ja odpowiedziałam? 
• • • 

Kotek założył niedawno wielkie biuro. 
- No jak idą Interesy? - pyta go Kac. 
- Dziękuję. Mam dwudziestu urzędników 

no tysiąc złotych." 

- Pensji? 
- Nie, kaucJI. 1 . . . -
Taki byłeś zakochany w pannie Irenie, a te-1 

raz z nią zerwałeś? 
- Tak, nie chcę Jej znać, gdyż ona bardzo 1 

brzydko się śmieje. I 
- Nigdy tego nie zauwaiylem. I 
- Trzeba cl było być przytem Jak ia Jej się I 

o~wiadczyłem I usłyszeć jej śmiech.„ 
• • • 

Na lekcll w szkole. Nauczyciel poleca ucz­
nlom · odmieniać chórem: Ja nie czytałem, ty 
nie czytałeś, on ,nie czytał, ona nie czytała, ono 
nie czytało, my nie czytaliśmy I t. d· Gdy 
pf?erobiono Jui całe ćwiczenie, nauczyciel zwra­
ca się do małego Kotka: 

- Powtórz to teraz sam. 
- - N1kt nte czytał. 

. Kafastro a górnicza w A g1.ł1 

W kopalni Warncłiffe-Woodmoor, w hrabstwie Yorkshire miała miejsce strasz· 
na katastrofa: wskutek eksplozji gazów zawalił się szyb i 57 górników postra­

dało życie. 

Dyktatura wo1skowa w recjł 

PRZED DECYDUJĄCĄ BITWĄ POW· 
STAŃCÓW HISZPAŃSKICH O MA· 

DRYT. 

Taktyka hiszpaiiskich oddziałów pow· 
stańczych zmierza do zdobycia Madry­
tu, przy pomocy armii północnej i po-
łudniowej równocześnie. Wojska pow­
stańcze posuwają się ze zmłennem szczę 
ściem w kierunku stolłcy Hiszpanjł. 

!Na zdjęciu naszem fragment obozu pow­
stańczego w górach Sierra-de Guadar­

' I 

rama. 

Z ZA WODÓW OLIMPIJSKICH 
W KILONJI. 

'. Olimpijskie zawody żeglarskie, w któ· 
rych bierze również udział Polska, od-

. . „ . 1 bywają się w Kilonii. - Na zdjęciu na· 
Jak wiadomo z depesz, prem1er Metax as wprowadził w Grec11 dyktaturę WOJ· szem polski yacht Danuta" ucz"stni· 
skową. Na wszystkich ulicach Aten patrolują żołnierze. - Na zdjęciu widzimy czący w ;~wodach " 

1!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!11!1~1!! 'e patrol wojskowy, mający zapob iec Jaklmkolwiek wykroczeniom. ' 

Codzienna nowelka 11Exoressu" Irena. 

W kowl
- - Nie, musimy tu zostać. Pilotr nie 

rnl• po~gak1•eJ- zwraca na nas..eadnel uwagi. Jest roz· 
·!1 ~ bawiony. MU!Szę go skompromitować. 

Gdy znalazły się na tarasie wytwor-1 powiedziała cicho Aniita do swej przy· Właśnie tu, w tym· lokaiiu. na oczach 
nej cukiie:rmi paryskiej, Anita nagle jaciółki. - Ukłonił mi się i odwrócił glo- wszystkich naszyich spólnych znaio· 
drgnęła i chwyciła za rękę swą przyja- wę. Nie zdradza nawet chęci przyjściia mych - powiedziała Anita. 
ciółkę, Irenę. do naiszego stolika. Myślałam. że się - Przestań. Jeśli się nie uspokoisz, 

- Spójrz, tam siedzi mói mąż -1 będzie przynajmniej Humaiczyl. pozostawiię cię tu sarną. 
szepnęła. - Uspokói się, Anito, przecież on te· Anita umHikła. 

Irena rozejrzała się dokoła. Piotr 1 raz i!IJ.aJczej nie mógł postąpić. Spoglądała wciąż w strone męża, 
siedziat przy oknie w towarzystwie wy- 1 

- Dlacze;go? - oburzyła ste Anita. który wygodnie oparty o porecz krze· 
twornie ubranej blondynki. - Nile mó:gł poz.ostawić samej siwej sła coś opowiadał z ożywieniem swej 

- Czy znasz tę damę? - spytała towairzyszki i uciec. Ośmieszył'.by się towarzyszce„ 
Anitę. tylko. Nile chce zapewne ci jej również - Muisi'Sz ·mi pomóc - odezwała się 

- Nl•e znam jej osobiście. To jest I przedstawić. Obawia się, że nie poda- znO'WU po paru mirmtach Anita. - Chcę 
tancerka rewiowa. Mówtoino mi, że i labyś jej ręki. Wieczorem pewino ci za wszelką cenę skomornmitować .p;o-
Piotr stara się o jej względy. Czy mo- , wszystko wyjaiśni. tra; Daj mil jakiś plan. 
glam jednak przypuszczać, że urzestatj - Wyjaśni? - wYbuchnela Anifa. I ł Uspokój się wreszcie. Anito„. 
się już zupełnie ze mną liczyć, że zabie· - Nie będę z nim wcaile rozmawiala! - Nie, ja się nie uspokoię - powie-
m tę dziewczynę do publicznych lokali? - Uspokój się, Aniito, Jestem pewna, 

1 
działa głośno młoda meż:łtka. - Zr·~sz-

- odpowiedziała jej, że Piotra ni,c nie łączy z ta taincerką., tą, już wiem co uczynię. WYjde z ka-
Anita przez parę chwbl stała niezde- Wiem, że dę bardzo kocha. To pewno I wi·arni i podejdę do pi1erwszego lepszegJ 

cydowaina. tylko przypadkowa znajoma. Poiprostu mężczymy, przechodzącego ulicą. Sta· 

3 

nęła, wskaizuiąc Irenie niewvsokiego 0-

tyłego mężczyznę, niedbale ubrancg1. 
Wygląda, jak szef sza.iki banclyc:kiej. 
Ten będzie bardzo odpowieJni. Czy 
chcesz tu na mnie zaczekać? 

- Anito, opamiętaj się. 
Mloda mężatka wYbtegła z 10kalu. 
Po chwili znajdowała sie itr~ na !l.licy. 
Podeszła do nieznajomego. 
Mężczyzna zatrzymał sie zc1umiony. 
Anita C)~ mu powiedziała. 
W odpowiedzi roześmb! si1e głośno. 
Sta111ęli przed kawiarnia. Anita u-

śmie·chala się kokieteryjnie do mężczy­
zny, szczerząc swe białe. zdrowe zęby. 

Ireina nie ruszała sile z mieiscn. 
Ogarnęło ją przerażenie. Wszystkie 

spojrzenia o•sób siedzących w kawiarni, 
skierowały się w stronę niezwvkłej µa· 
ry. Wreszcie i Piotr odsunął s)e od 5wej 
towrurzyszki. 

To bYt doprawdy poiliczek. Nie spo­
dziewał się, że Ani1:a tak go skompromi­
tuje.„ 

- Zostamiemy tu - rzekła wreiszde zauważył ją w kawiarni i przysiadł się nę z nim przed kawiarnią, bv wszyscy 
do przyjaciółki. do jej stoliika. I nas widzieli. Wyszukam człowieka o W dwa tygodnie później Irena spot-

Zajęły staliik. - Mu1szę s.i.ę zemścić, styszYsz, mu- najgorszym wyglądzie. Piotr. hko u- kata się z Aniltą na ulicy. 
- Pi·otr mnie jeszcze nie zauważył szę s i•ę zemścić - szepnęła A'11ita, nie rzędn:•1< milflisterja•lny, bardzo dba o swą - Powinszuj mi -- powiedziah we-

- powiedziała Anita, zapalając nerwo- słuchając wcale przyjaciółki. - Gdy-, 01pinję. Niech wszyscy widzą. w jakkm ·sofo Anita. - Rozwadze sie z ·im 
wo papi1erosa.-Ciekawa jestem. jak się I bym miała przy sobie broń. zaistrzelita- towarzystwie przebywa jego ż0na. matżonkitm i wychodzę powtórnie za-
za.chowa. bym go tu w kawiarni. I - Ależ w ten sposób Dr~zJeviszYst- mąż. 

Upłynęło kilkainaście mll!lut. - Czyś ty oszalała? Zastrzeliłabyś kiem skompromitujesz siebie 2rimą - - Wychodzisz zamw7? Za kJgo? 
Anita nie odzywała się do przyjaciót-

1 

go? Za co? . ' odezwała sie Irnna. - Przypominasz soh!:.e tega pan1a. do 
k . Spoglądała wciąż w strone męża, - Masz słuszność! - odezwala się - Nie dbam teraz o nic. Chce tylko którego podeszłam na ulicv? To icst 
którY przez cały czas byt tak wpatrzo- po paru chwilach Anita. - To byłoby , skompromitować Pi.otra. vVvobrażam bardzo bo1gaty człowiek. Jest ,vtaŚci­
ny w młodą blondynkę, że nie dostrzegł 1 szaleństwo. Złamałabym sobie życie. · sobie, jak się będzie grvzf, gd;· mnie zo- cielem stu kiilkudzie:sieciu mleczr(1, 
matżonki. Wreszcie na chwile odwró- Skaza1noil.ly mnie spewnościią na ki'lka- baczy w towarzystwie jakieir0'\ podej- rozsianych po całym kraju. Bede stale 
c~l głowę. Wówczas ujrzał Anite. naście lat więzienia. A jednak muszę się rzanego draba. _ mieszkała na Riwierze. Zape\yni,a·m cie. 

Uktonit jej się z uśmiechem i nie tra· zemścić. Muszę go skomuromitować. Przed kawiarną przewal n 'v się tiu- że będzie mi z nim znacznie kniej niż z 
cąc ami na chwiilę pewności siebie, od-, UpłYnęlo jeszcze parę minut. my ludzi. Piotrem, kt6rego nensja urzccinicv. by-
wrócił się w stronę swej towarzvszki. Anita znów zapaliła papierosa. Anita nagle podnio$ła sie z krzesła. najmniei nie jest zbyt wysoka. · 

- Ja mu tego nigdy niic wybaczę - - Chodźmy stąd - zaprooonowata .i..- Spójrz na te~o cwbni.k~1 -- s~cp- Dol. 
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